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Za Redakcyą odpowiedzialny

Stanisław Kociaikowski w Poznaniu.

».taniintracya, Ekspedycja i Bióro Kedakcyi przy pla- 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznań»ki
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ofcioazeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
* wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcyi, adrainistracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.
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DZIENNIKROZNAŃSKI
Ajencye Dziennika Poznańskiego:

W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu 
verseile, agence d’annonces internationales,
meyer, fi. Albrecht Taubenstrasse 34. 1 Internationale Annoncen-Bxpedition. „Invaliden---------- o. x x„ur,ou»tr. oo. - n eremie: a. ocnione. - n xnpsxu:

W iiankturcie nad Menem Daube & Coœp. — W Wrocławiu Dau’.-e, Haasenstein ¡St Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboraiski.

PnednłfitŁ kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 abr., w ?ańatwie ui» 
miockióin 3 tal. 1 abr. 3 fen., w Austryj 6 J guldenów 
we Franoyi 18 fr., w Anglii 4 tal.^lfi 8£r., w Skzwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., jvrt ¡WłoozecŁ 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 nr., w Arae-

ryce 6 tul. ebr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruakiój omz w pańsitwuch do związku po­
cztowego nieiniecko-HUstryack. należących (urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajoutury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można takżt

przoByłuć ogłoszenia do okspod. Dzieli. Pozn.

•
 Ręko pis ma

nadsyłane Redakcji aio zwracają się i niszczone tąi

“ wnbwal?tî- ^■u.^jUxeî“J,P“r?> Âue de Tournon No. 16, pułkownik Kaczkowski, Kue du Faubourg Poissonnière 38. Havas, Lafitte, Bullier & Comp, Pla 
b 100, Kue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipsku. Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, 
H. jInternationale Annoncen-Bxpedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i flaack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: fi. Schlotte. - W Lipsku: fiupeni 
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silenie gabinetu węgierskiego dotychczas nie załatwione 
i zerwane, jak wiedeński donosi telegram, rokowania z 
pp. Tiszą i Szlavy.

Podanój wczoraj na tóm miejscu przez nas wiado- 
Warunki przedpłaty pozostają te same CO • jakoby gabinety petersburgski i wiedeński wy­

stosowały do mocarstw europejskich okólnik z powodu 
zjazdu monarchów, zaprzecza wiedeńska Presse sta-

Czas odnowić przedpłatę!

w ubiegłym kwartale.

Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni- 
Gr. Friedrichstraste 60. A» R <te- 

usz Fort, Saehse & Comp. —
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POZNAM, 18 marca.

Parlament niemiecki obradował w dniu 16 b. m. 
nad projektem do prawa prasowego i przyjął w dru- 
gióm czytaniu pięć pierwszych paragrafów według 
uchwał komisyi. Jakkolwiek nie zastanawiano się je­
szcze nad kwestyami zasadniczemi, jednakowoż nie bez 
pewnego interesu była pierwsza już sesya, chociażby 
już dla tego, że w sprawie tak ważnój, jaką jest prawo 
prasowe, przemawiali socyaliści i śmialowy powiadając 
swe żądania przedłożyli niejako program swego stron­
nictwa. Mamy tu na myśli przemówienie p. Hassel- 
manna, które według streszczenia niemieckich podaje- 
my dzienników pod właściwa, rubryka. Pisząc o spra­
wach, parlamentarnych nadmienić należy, że wedle za- 
ręczen pism berlińskich parlament niemiecki dłużój bę­
dzie obradował niż się tego spodziewano — i że rozcho­
dzi się pogłoska — zapewne w celu rzucenia postrachu 

że rozwiązany zostanie parlament i rozpisane będę 
nowe wybory, jeźli paragraf pierwszy prawa wojsko­
wego, . ustanawiający liczbę wojska na stopie pokojo- 
wój, nie uzyska większości. Jak najświeższy donosi te­
legram, rada związkowa przyjęła na wczorajszóm po­
siedzeniu znaczną większością głosów projekt do pra­
wa o wydaleniu tych sług kościelnych, którzy w sku­
tek oporu i nieuznawania praw majowych podlegli ka­
rze. Projekt ten zamieściliśmy już przed kilku dniami 
przytaczając motywa, jakie doń wydział prawny rady
związkowej dołączył.

Nadeszłe^ z Francy i wiadomości nie mówię jak o 
obchodzie w Chiselhurst, który, jak się zdaje, nie wiele 
się przyczynił do powiększenia sympatyi dla dynastyi 
napoleońskiój.

Obfitsze natomiast sę wiadomości z Austryi, gdzie 
w skutek rozpraw w Izbie deputowanych zacięta mię­
dzy stronnictwami politycznemi i dziennikami rozgo­
rzała walka. Na posiedzeniu wczorajszóm Izby austry- 
ackiej przemawiali tak minister oświecenia p. Stremayr 
jak minister spraw wewnętrznych p. Lasser; pierwszy 
uzasadniając żądanie nałożenia podatku na probostwa 
i dochody klasztorne — drugi z ostrę przeciwko hra­
biemu Hohenwartowi występując filipiką. Obecny 
rząd — sę słowa p. Lassera — zgodzić się w żaden 
sposob nie może na zasadę p. Hohenwarta, który sę­
dzi, że ludom w Austryi zapewni się pokój, jeśli się 
uwzględnię życzenia pojedyńczych narodowości ze 
szkodę praw państwa. Myśl p. Hohenwarta utworze­
nia tak zwanego „konkordatu opartego na konstytucyi“ 
jest według p. Lassera niczem więcej jak politycznym 
ideałem, któremu polityk realista sprzeciwiać się musi.

W walce toczącej się obecnie w Austryi i Izba 
panów nie chce, jak się zdaje, być obojętnę. — 
Jak donoszę bowiem z Wiednia, biskupi austryaocy, 
członkowie Izby panów, złożyli na wczorajszóm posie­
dzeniu pismo, w którem oświadczają, że nie zmienili 
swego przekonania wypowiedzianego w r. 1868 w spra­
wie konkordatu i dopóty tylko będę brali udział w roz­
prawach Izby panów, dopóki prawa wyznaniowe nie 
będę przedmiotem ich obrad. Oświadczenie to nie 
wpłynie wszakże na przyszłe losy projektu do praw 
wyznaniowych, bo wydział Izby panów, majęcy się zajęć 
pracami przygotowawczemi,liczy wszystkich prawie człon- 
kow należęcych do stronnictwa konstytucyjnego. Prze-

nowczo.
Z pola walki w Hiszpanii dotychczas jeszcze ża­

dnych nie mamy wiadomości. Marszałek Serrano ju­
tro ma rozpoczęć działania wojenne. Dzienniki rzędo­
we nie wątpią o pomyślnym rezultacie republikańskie­
go oręża, tern mniój, że p. Castelar w obec grożęcego 

i niebezpieczeństwa — postanowił popierać rzędy mar­
szałka.

Wiadomości urzędowe.
Asesor regencyjny Wojciech Todt w Bydgoszczy mis- 

nowany został członkiem król, dyrekcyi kolei górnoszląskiej w 
Wrocławiu.

Korespondencje Dziennika Pozn.
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KAZIMIERZ Z TRUSKOWA
czyli

pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

Część U.
({-’Hs dalszy, Zobacz nr. 40, 41, 45, 46, 47, 48, 49, 52, 54, 

55, 58, 59, 60, 61, 62 i 63.)

EPILOG.

Zwyciężonemu za pomnik grobowy 
Zostanie suche drzewo szubienicy,

I długie nocne rodaków rozmowy! 
(Do matki Polki, A. Mickiewicza.)

Ucichła tręba wojenna na Litwie, nie słychać było 
rzałow po lasach, ustał huk armatni, tentent koni 

i^ięcój się nie rozlegał; po kościołach nawet już dzwony 
ie wzywały wiernych na modlitwę; kir żałoby i smu- 
u okrył kraj cały, w każdym bowiem domu płynęły
y za poległym, za jeńcem, za wychodźcę!

. ”° nad brzegami błotnistój Wermeny, kędy Tru-
® w otoczony Jasem pośród nieprzebytych bagien 
. yględa, chorągiew litewskich powstańców powiewała 
Jeszcze, jeszcze na niej czytać można było: Di es os 
“odiejaj

Z Szwajcaryi, 15 marca.
(Polemika z powodu mordów na Podlasiu.)

Skoro tylko doszła wiadomość za granicę o rzezi 
podlaskiój, pisma publiczne w różnych krajach ogło­
siły główniejsze szczegóły tego barbarzyństwa. Jeden 
z organów moskiewskich, le Nord, posunę! bezczel­
ność aż do formalnego zaprzeczenia, doda­
jąc, że to jest wynalazek znajomego Polaka w Szwaj- 
caryi. Znalazł się nawet w tym kraju dziennik Der 
Bund,, który, z poduszczenia zapewne legacyi mo­
skiewskiej w Bernie, zamieścił 2 marca następny ni- 
kczen ny artykuł:

. „Pólurzedowv brukselski dziennik 1 a N o r d za- 
aaje kłam bazecie Narodowój, dziennikowi 
lwowskiemu, z powodu jego artykułu o wielkiój rzezi, 
której mieli paść ofiarę polscy chłopi nie chcący się 
wyrzec wiary swojój. Jeżeli, powiada le Nord, ten 
rewolucyjny organ stronnictwa, które się szczyci tóm, 
że użyło puginału, trucizny i fałszowania, aby zabez­
pieczyć zwycięztwo szalonym chimerom, nie cofa się 
przed wymyślaniem tak dalece fantastycznych wiado­
mości o tój rzezi, to nie trzeba się temu dziwić, ponie­
waż następcy i przyjaciele wieszających żandarmów z 
roku 1863 pozostają w tój samej roli, używając podo­
bnych środków; polityczny fanatyzm może nawet w 
pewnym względzie wytłumaczyć ich występek. Ale 
jeśli francuzkie organa staja się narzędziami takich 
manewrów, to przechodzi nasze pojęcie. Patryo- 
tyzm i dbałość o dobre imię powinnyby je wstrzymać 
od nierozważnych napadów, w których prawda szczyci 
się swą nieobecnością a kłamstwo rój wodzi. Musimy 
zwrócić uwagę na to, że na nieszczęście większość 
szwajcarskich dzienników, idąc za natchnieniem znajo­
mego Polaka w Szwajcaryi, padła ofiarę tój mistyfika­
cji. Niechże przynajmniój na przyszłość rozwaga 
niemi kieruje, nim zaczerpnę z tego źródła, nie zawsze 
czystego.“

Dnia 8 marca tenże sam dziennik umieścił, aby 
rzecz zagmatwać, korespondencyę z dnia 5 b. m. pod 
tytułem „Ultramontanizm“ następnego brzmienia:

„Okropności, które miały się stać we wsi Pratu- 
linie nad Bugiem, sę szczegółowo opisane i główne 
artykuły dzienników temu przedmiotowi sę poświęcone.

Kazimierz z Truskowa, po widzeniu się w Kiej- 
danach z jenerałem Giełgudem, ozięble przez niego 
przyjęty, odmówił ofiarowaną sobie rangę i ani się 
złączyć z wojskiem regularnóm, ani po niefurtunnój kam­
panii polskiej na Litwie, wejść do Prus nie chciał. 
Skoro jenerał Dembiński szedł przez Poniewież pod 
Szawle, przyjechał do niego Truskowski. Po krótkiej 
naradzie, gdy się z nim żegnał, „Wracaj w swoje lasy 

i — rzeki jenerał ściskając go za rękę — wzniecaj na 
i nowo ten święty ogień miłości kraju, który zamiast 

zamienić w płomienie, przytłumiliśmy niestety w wa­
szych stronach, i pamiętaj, aby pierwszy powstaniec
był zarazem ostatnim powstańcem na Litwie 1“

Kazimierz Truskowski do Truskowa powrócił, 
otoczył się oddziałem rozmaitego rodzaju rozbitków i wy­
powiedział nieubłaganą wojnę nie tylko rzędowi rosyj­
skiemu ale tym wszystkim, którzy temu rzędowi skrycie 
lub otwarcie sprzyjali. Nikomu niepodległy, niczóm 
niekrępowany jak drugi Farys na pustyni:

Odetchnął piersiami eałemi!
Niepomyślne wiadomości dochodzące z Polski 

gdy coraz bardziój ośmielać zaczęły władze rzędowe 
na nowo w Litwie gospodarować poczynające, oddziały 
wojska na wszystkie rozesłano strony, aby kraj cały 
oczyścić tak z maroderów pozostałych po polskiój armii 
jako tóż z powstańców, którzy, nie zdoławszy ujśó za 
granicę lub połączyć się z Dembińskim, tułali się po 
lasach. Wiedział rząd, że Truskowski pozostał u sie­
bie, że oddział jego coraz bardziej wzrastać zaczyna, 
postrach jednak jego imienia tyle miał rozgłosu, że go 
przez czas niejaki spokojnie zostawiono, nie śmiano 
tak groźnego nieprzyjaciela zaczepiać, gotowano tylko 
przeciwko niemu na późniój wyprawę. Przekonanym 
był Truskowski, że się długo w Truskowie pomimo 
mocnego położenia miejsca nie będzie mógł utrzymać. 
Jego tóż rzeczą nie było zaczepna ani odporną prowa­
dzić wojnę, ale wojnę partyzancką, wojnę pełną pod­
stępów, fortelów, wybiegów i zdrady, wojnę niewi­
dzialną, ale wszędzie czuć Big dającą, wojng bez ża-

Tymczasem w nrze 60 dziennika Bund czytamy, że 
ani słowa prawdy w tym opisie nie ma, że P o- 
lak fanatyk jest sprawcę tój mistyfika­
cji. Jednakże zdziwieni jesteśmy, iż dotąd żaden 
redaktor tych pism nie oświadczył, aby dać świadectwo 
prawdzie, jakim sposobem wpadł w tę łapkę. Powód 
tego milczenia zdaje nam się leżeć wpewnój dą­
żności. Ultramontański dziennik ogłosił artykuł o 
rzezi pod tytułem „Skutki kościoła państwowego,“ nie 
tylko przedstawiają tam ludowi fałszywe obrazy, ale 
jeszcze się starają wyprowadzić sens moralny i poró­
wnać położenie mieszkańców szwajcarskiego J u r a z 
położeniem Polaków pod rzędem Kosy i, dla zrobienia 
korzystnego wrażenia. Prócz tego obawiano się pra­
wdopodobnie w razie odwołania, że nie jeden zwątpi 
o prawdziwości opisu szwajcarskiego prześladowania 
religijnego.“

Jednocześnie kilkadziesiąt dzienników szwajcarskich 
i zagranicznych ogłosiły następne sprostowanie, które 
dziennik Bund zmuszony oczywistością, również u-

: mieścił: „Prawdomówność organów moskiewskich.“
Dziennikarstwo szwajcarskie i innych krajów nie 

da ąię nigdy powodować złą wiarę dziennika le Nord, 
jednego z organów służących Rosyi, który bezczelnie 
zaprzecza mordom podlaskim dokonanym w parafiiach 
DzetSwa i Szostek, bez względu na to, że wszystkie 
pisma Wielkopolski i Galicyi opisały je z wszelkiemi 

; szczegółami, powtórzonemi w dziennikach różnych kra­
jów. Nie tylko, że rzeź ta, którój padli ofiarę ludzie 

1 przekładający śmierć nad apostazyę, jest dokonanym 
czynem, ale jeszcze dodać należy tę, która się odbyła 
w Pratulinie, gdzie siła zbrojna pod dowództwem puł­
kownika Steina zabiła 15 osób, 9 na miejscu, a 6 zmar­
łych nazajutrz. Na 40 rannych zaledwo 20 jeszcze
żDe-

1 Nikt nie może wzięć na seryo szalonych wy­
bryków i zaprzeczeń Nor da, pozbawionego nawet o- 
becnie charakteru wpół urzędowego. Lecz aby rzucić 
światło na dobrą wiarę organów Moskwy, przypomnieć 
należy fakta, które istniały w Szwajcaryi, cięgle za- 
przeczane nawet przez dzienniki urzędowe rosyjskie.

i . Kiedy w 1868 roku w obecności dziesięciu 
^!i?.cz/cTa^4jwowyóżonu^
pomnika narodowego Polski w Rapperswylu, dzienniß 
urzędowy warszawski temu zaprzeczył, oświadczając, że 
na tóm olbrzymióm fiasko obecnych było „30 
Turków i garstka cudzoziemców.

Kiedy, temu lat dwa, radzca stanu Kamieński wy­
słany był przez rząd moskiewski do Szwajcaryi, dla 
odkrycia fałszerzów asygnat, sam się skompromitował 
jako podszczuwacz i został skazany per con­
tumaciam na więzienie przez sądownictwo szwaj­
carskie. Obrońcy Moskwy i jój organa jednakże z a- 
przeczali zuchwale do ostatniej chwili kary- 
godności Kamieńskiego.

Obecnie taż samą drogą zuchwałój negacyi idzie 
Moskwa w sprawie mordów dokonanych w obec tak 
licznych świadków. Jakiójże przeto wiarogodności mo­
gą używać organa, które mniemają, iż dość jest prze­
czyć bezwstydnie prawdzie, aby największym zbrodniom 
bezkarność zabezpieczyć. Nie tylko, że usiłują zamor-

, dowaó Polskę, lecz jeszcze stłumić jój skargę.
Wiadomo, że nawet dzienniki moskiewskie zmu­

szone były opuścić N o r d a w tój polemice i przyznać
; w końcu, że krew się lała na Podlasiu.

Paryż 15 marca.
. (Pełnoletność ekscesarzewicza, — Złudzenia Bona party stów. — 
i Ministerstwo znowu zagrożone. — Interpalacya na środę. — 
• Śmierć panny Aimée Desclée. — Le Candidat, komedya p.

G. Flaubert. — Inne nowe sztuki.)
S. E. Jutro ekscesarzewicz będzie miał lat 18;

dnego hamulca i tamy, na nic niedbającą, wszelkich 
chwytającą się sposobów, uważającą wszystko godziwóm 
byle na swoim postawić, byle nieprzyjaciela kiedy nie 
zwyciężyć, to przynajmniój bezustannie nękać, mordo­
wać, wytępiać.

Odesławszy żonę, krewne i dwór cały do Liszko- 
wca, wioski należącój do obywatela Podoleckiego sąsiada 
swojego, Truskowski wyniót się z całym swoim oddzia­
łem do folwarku Giminiany, leżącego wśród niedostę­
pnej puszczy, a Truskow opustoszały na łup nieprzy­
jacielowi zostawił.

Z całój Truskowskiego rodziny Laurenoya R., je­
dna poszła za nim do Giminian i odtąd ciągłą i nie- 
przestanną stała się towarzyszką jego niedoli. Jeżeli 
natura nie obdarzyła jój temi wdziękami, które kobiecie 
nadają władzę panowania samowładnie nad nami, udzie­
liła jej silny hart duszy i niczóm niezłamaną wolę. 
Blada cera jej twarzy nabierała częstokroć owej rumie- 
niejącój się barwy, pod którą widać, że krew płynie 
a we krwi wre życie. Poświęcić się całkiem temu, 
który był bratem jój matki, uważała za święty obo­
wiązek ; dla niego zerwała wszelkie stosunki towarzy­
skie, wyrzekła się wygód życia i ułud światowych a 
może i szczęścia, wzięła, że tak powiem, rozbrat z przy­
szłością; ale każdy jój czyn z własnego pochodził na­
tchnienia i przekonania, że spełnia posłannictwo swoje 
na ziemi. Ona z nim nieraz zimno, głód, więzienie 
podzielając, zamknęła mu oczy, ona jedna martwe jego 
zwłoki przysypała piaskiem, ona jedna grób jego zro­
siła łzami.

Minęło kilka tygodni a kozacy już zaczynali od 
czasu do czasu nawiedzać Truskow, podsłuchami okrą­
żali Giminiany; rządowe szpiegi tak jak nocne mary 
przebiegali okoliczne lasy i bagna. Nad puszczą już 
się zachmurzało niebo, grzmot słyszeć się dawał z da­
leka, zbliżała się burza!

Uniknąć niebezpieczeństwa, w błąd nieprzyjaciela 
wprowadzić było fortelem, podstępem, strategią stare­
go naczelnika.

jutro wystąpi on po raz pierwszy publicznie z mową 
publiczną. Wielki dzień dla niego, wielki dzień dla 
Bonapartystów. Czytając ich dzienniki, możnaby są­
dzić, że wybiła już dla nich godzina zwycięztwa. — 
Wiedzą oni doskonale, że każda inna monarchia jak 
bonapartystowska jest dzisiaj niemożliwą, a więc ufa­
ją, że skoro inni monarchiści przyjdą do tego samego 
przekonania, nienawiść ku republice skłoni ich wszy­
stkich do zlania się z Bonapartystami, tak jak już 
skłoniła Orleanistów do pojednania się z legitymista- 
mi a ponieważ łudzą się także nadzieją, że większość 
w narodzie nie przestanie być z nimi, czekają cierpli­
wie bliskiego według nich powrotu zbawczój dynastyi 
napoleońskiój. Z tych dwóch przypuszczeń, pierwsze 
mogłoby w istocie się urzeczywistnić, bo w nieograni­
czone skrupuły Orleanistów i legitymistów trudno za­
iste mieć wiarę nieograniczoną, ale w tćm chyba się 
mylą, że naród ich popierać będzie. Jeżeli bowiem 
Napoleon III mógł dopiąć swoich celów dzięki popu­
larności jaką się cieszyło nazwisko Napoleona, to je­
dynie dla tego, że za restauracyi i za Ludwika Filipa 
Bonapartyści byli sprzymierzeńcami republikanów i 
chętnie nawet za republikanów uchodzili. Ale skoro 
Bonapartyzm staje się zwyczajnym monarchizmem, 
skoro sprzymierza się z nieprzyjaciółmi rewolucyi, na­
tychmiast traci popularność i staje się najnienawistniejszą 
formą rządową. Napróżno więc, według nas, Bona­
partyści oczekują pomyślnego skutku swego uporu i 
intryg swoich; napróżno cesarzewicz będzie jutro po­
chlebiał w mowie swojój i narodowi i dzisiejszemu pre­
zydentowi republiki marszałkowi Mac-Mahonowi. — 
Naród z nimi nie będzie a w ośmnastoletnim mówcy 
chiselhurstowym ani monarchiści na teraz, ani naród 
na wieczne czasy zbawcy opatrznościowego upatrywać 
nie bęJ-

Gabinet pana de Broglie znowu zagrożony. Pan 
minister, widząc, że zbliża się termin oznaczony pra­
wem z r. 1871 na wybory do rad municypalnych, a 
lękając się słusznie wyborów republikańskich, jeżeli 
takowe odbędą się przed uchwaleuiem nowego prawa 
wyborczego, żażądał od Izby, aby istnienie dzisiejszych 
rad municypalnych przedłużył do końca roku. Owóż 
komisja obrana w biurach na roztrząsanie tego proje-

więc odrzucenie projektu; prawda, że Zgromadzenie 
może powziąść odmienne postanowienie; ale niemniój 
głosowanie w biurach jest złowrogim dla ministerstwa 
śymptomatem.

Wiadomo, że spełzły na niczóm wszystkie usiło­
wania prawego centrum do przyciągnięcia do siebie le­
wego centrum; ani groźby, ani obietnice nie pomogły. 
Nawet lewe centrum uchwaliło, że popierać będzie inter- 
pelacyą pjx Gambetty i Lepère przeciw ministerstwu. 
Inde iraew organach półurzędowych, które rozu­
mieją jakie niebezpieczeństwo grozi rządom pana de 
Broglie. Prawdopodobnie dyskusya nad tą interpela- 
cyą nastąpi w środę z powodu nieobeoności ministra 
spraw wewnętrznych, który ma dzisiaj wygłosić mowę 
niepolityczną (?) na zebraniu rólniczóm w departamen­
cie Eure.

Pochowano w czwartek znaną aktorkę pannę 
Aimóe Desclée, która z niepospolitym talentem 
odegrała w Gymnase przez te ostatnie lata wszyitkie 
ważniejsze role kobiece sztuk p. Aleksandra D u- 
m a s i pp. Meilhac i Halévy, mianowicie zaś w 
Visite denooes, la Princeue Georges i 
Froufrou. P. Al. Dumas przemówił na jój grobie 
i opisał wymownie jój’ długie cierpienia i jój zalety; 
złożył winny hołd wielkiój artystce, którój on sam 
zawdzięczał powodzenie niektórych sztuk swoich.

Odegrano w tym tygodniu kilka sztuk nowyoh. 
Najważniejszą z nich była p. Gustawa Flaubert

Był dzień niedzielny, około jedenastój z rana po­
bożni okolicznych wsi mieszkańca zgromadzili się w 
truskowskim kościele, ksiądz sumę rozpoczął. Przed 
wielkim ołtarzem zadzwoniono ua podniesienie, a wierni 
padli na kolana, czołem uderzyli o ziemię przed cia­
łem i krwią Pana naszego Jezusa Chrystusa. Wtóm 
usłyszano bębny i jednostajny chód żołnierzy.

„Moskale idą,“ —- glos przestrachu odezwał sję 
pomiędzy ludem. Szli powoli, szli długo, szli w mil­
czeniu. Sotnia kozaków poprzedzała pochód, za nimi 
następowała piechota, dalój jedna armata, nakoniec 
znowu kozacy. Już minęli kościoł, dwór, idą do lasu. 
Pomiędzy błotami okrążającemi drogę coś się mignęło, 
może to zwierz z legowiska wystraszony, może tajemna 
ostrzeżenie swoich o zbliżającćm się niebezpieczeństwie. 
Kilka usłyszano strzałów i znów cicho, spokojnie, sły­
chać tylko jeszcze stąpanie żołnierzy, coraz słabsze, 
ginące w przestrzeni. Major Komarow dowodzący 
oddziałem wysłanym z Kiejdan wydał rozkazy. Pu­
szczono tyralierów naprzód, za nimi piechota brodząc 
po błotach otoczyła Giminiany; kozacy ruszyli prosto 
do dworu, wpadli na dziedziniec i żywój nie znaleźli 
duszy tylko gdzie niegdzie pogaszone ogniska, a po­
śród nich:

........ suche drzewo szubienicy '
Tam, kędy nie wielką kępę otaczały nieprzebyte 

bagna, dotykające jednym bokiem rozległego jeziora, 
z trzech stron gęsta puszcza; tam odwieczne dęby 
żenią swoje konary z wiotką gałęzią płacząeój brzozy, 
tam czarną olchę prześcigają wysmukłe jodły, tam so­
sny nie szukaj, nie znajdziesz modrzewia.

W zaścianku Poszyte zwanym pośrodku małego 
dziedzińca płotem z żerdzi otoczonego, stała chałupa 
na pół zalazła w ziemię, słomą pokryta. Po jednój 
stronie gumno, odryna, stajenka; po drugiój świronek 
i studnia z żurawiem. Z tyłu kilka zdziczałych śliwek 
przezwanych ogrodem; do koła kilkanaście morgów 
pola. Tam Witard, dawny kamerdyner a późniój le- 
ŚDiczy ojca i syna Truskowskich, przejjat trzydzieści
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p. t. le Candidat. Znakomity pisarz, nie znając 
rutyny scenicznój, nie potrafił zainteresować widzów 
realistycznćm opisaniem monomanii politycznćj, która 
obrał za przedmiot do studyum psychologicznego i pra­
wie patologicznego. Po trzech przedstawieniach co­
fnął swoję sztukę, a wodwil rozpoczął na nowo przer­
wane przedstawienia sztuki p. Sardou 1 ’ O n cle Sam. 
Gymnase dał jednoaktową komedyą pp. Labiche 
i Leroy p.t. BrûlonsVoltaire, i le Ca­
deau du Beaù-père pp. Bernard i Bocage; 
teatr Cluny zaś dramat sześcioaktowy p. X. de Mon- 
tépin p. t. la Femme de Paillasse.

NIEMCY.

=5’? Berlin, 17 marca. Na wczorajszćm posie­
dzeniu parlamentu — o czem jeszcze ranne dzienniki 5 
berlińskie nie wspominały — zajmowano się po zała- : 
twieniu pomniejszych spraw, obradami nad projektem ; 
do prawa prasowego. Przyjęto po krótkiój dyskusyi ' 
i nie poruszając jeszcze kwestyi zasadniczych pięć pa- 
ragrafów rzeczonego projektu wedle propozycji korni- , 
syi. § 1 projektu rządowego brzmi: Prawne stanowi- ( 
sko prasy określa się niniejszćm prawem i podlega 
tylko ograniczeniom bliżój opisanym. Komisya zaś j 
tak sformułowała ten paragraf: Wolność, prasy pod- j 
lega tylko tym ograniczeniom, które niniejsze prawo 
zamieszcza. Socjalista p. Hasenclewer i towarzysze 
natomiast następująca zaproponowali zmianę: Każdy ma 
prawo ogłaszania przez pisma swoich myśli; wolność 
prasy w żadnym razie nie może być ograniczony. Kto 
przez rozszerzanie nieprawdziwych wiadomości za po­
mocą prasy naraża kogoś na pogardę lub na stratę 
majątkowy, zmuszonym jest odwołać obrazę a w razie 
przyprawienia o stratę majątkową zapłacić poszkodo­
wanemu i karę pieniężna dochodzący do 5 tysięcy ma­
rek. Wszystkie inne postanowienia wymierzone prze­
ciwko prasie, zamieszczone w prawie prasowemtak 
państw niemieckich jak i Prus znoszy się niniejszem.“ 
W obronie wniosku komisyjnego zabrał głos poseł 
Wiggers, mieniyc go logiczniejszym od projektu rzą­
dowego; co do wniosku p. Hasenclewera zaś. wypo­
wiedział, że odkrywa on niejako cala teraźniejsza i 
dawniejszy politykę socyalistów. Dawniej — ®y słowa 
p. Wiggersa, -— żydali ci panowie nieograniczonój wol­
ności stowarzyszeń, dzisiaj widzę, tę wolność pojmują 
oni tak, że im wolno ma być rozpędzić każde zgro­
madzenie, które im się nie podoba, jak to w Berlinie 
stało się niejako zwyczajem. Tego samego żądają ^te- 
raz przez niniejszy wniosek. Każdy występek może, 
prasa popełnić z wyjytkiem oszczerstwa, obrażać jćj 
wolno a i w razie oszczerstwa zmuszony jest tylko 
odwołać. Trzeba było lepićj powiedzieć, że zbrodnia 
i występek nie będy odtyd karane, bo czemuż tylko 
prasa ma bezkarnie broić? itp. itp. Po krótkiem prze­
mówieniu p. Minnigerode, który popierał projekt rzę­
dowy,' przemawiał p. Hasselmann, socyalista. Podali­
śmy nasz wniosek, — tak między innemi wypowiedział 
pomieniony poseł — nie w tóm przekonaniu, że uzy­
ska większość, ale w tym celu, ażeby zakreślić nasze 
demokratyczne, stanowisko. Właśnie my, którzy się 
Pi»}eraięv^„Stanowisku prawnómJi¿Sąprgeczeme^tóó- 
pragnjemy państwa opartego na prawie, dla tego pra­
gniemy znieść te zapory stawiane prasie, które z cza­
sem pirowadzy do bezprawia. Rewolucya czerwcowa 
wybuchła głównie dla tego, ponieważ ograniczono wol­
ność prasy a właśnie ci mężowie po lewćj stronie, któ­
rzy śmiechem witajy nasze wnioski, w roku 1848 naj- 
więcćj przemawiali za wolnościy prasy. W Ameryce 
istnieje absolutna wolność prasy, wprawdzie nie ma 
tam tak zwanych Reptilienfonds a mimo to kraj ten 
coraz dalój postępuje na drodze cywilizacyi. Tak sa­
mo dzieje się w Anglii, przeciwnie zaś we Francyi a 
skutki tego są widoczne. P. Wiggers zarzuca nam, 
jakobyśmy dążyli do rozkiełznania i pragnęli, ażeby 
prasa zbrodnie popełniała. Jest to wielka omyłka. 
Zbrodnia musi się opierać na jakichś danych, na czy­
nie, ażeby sędzia kryminalny mógł zawyrokować. — 
Wyjawienie zaś zdania, opinii nie jest przecież żadnym 
czynem, Ale u nas sędziowie w takich żyjy i wycho­
wują się stósunkach, że nie znajyc położenia klas u- 
bogich tego rodzaju krytyki uważają za podkopywanie 
istniejącego porządku, podczas kiedy robocze klasy 
widzą w tóm tylko zmianę na lepsze, bo koniec ist­
niejącego nieładu. Jeśli jednakowoż zapatrywać się 
będziemy na wolność klas pracujących i pracującego 
ludu, wtedy musi powstać rozdrtźnienie, namiętność 
zamknie usta rozsądkowi, aż wreszcie gwałtem zdobę­
dzie się sprawiedliwość. Mówią tu o nadużyciu prasy, 
jeśli zaczepia czyny i zaczepia osoby. Do pierwszćj

wiernie panom swoim służył, z panami po puszczy i 
bagnach polował; tam od lat kilku umarł, a pozostała 
po nim wdowa na dożywotnim żyje chlebie.

Obok ogrodu pod rozłożystą lipą stoi szałas z 
chrustu, w nim główna kwatera naczelnika, tam na 
sianie przykrytćm burką odpoczywa. W owćj szarej, 
dobrze nam znajómćj kapocie siwą głowę opierał na 
rękutylko białe zapuścił wąsy, tylko białą brodą 
twarz mu-obrosła. Na nogach zamiast butów z li po­
wój bory łapcie. Obok niego na okutój żelazem szka­
tule para, pistoletów, kordelas myśliwski, przy ścianie 
stoi dubeltówka.

Przy wejściu do szałasu Laureneya w lekkim 
płóciennym szlafroku, chustka na niej w kraty, kape­
lusz słomiany na głowie, robi pończochę, czuwał — 
Na dziedzińcu w dwóch miejscach palą się ogniska, ze 
dwustu strzelców do koła je otaczają, dzienną sobie 
gotują # strawę. W różnorodnych ubraniach, jedni w 
siermięgach, ci w kapotach, tamci w czamarach, nie­
którzy w mundurowych kurtkach, a byli nawet nie­
którzy we frakach. Ten w czapce, ów w kapeluszu 
słomianym, tamten w żołnierskim kaszkiecie, ale wszy­
scy uzbrojeni w pałasze, pistolety, dubeltówki, wszyscy 
iść w piekło gotowi za pierwszóm skinieniem naczel­
nika. Przy ogniskach warzy się obiad, z boku obra­
cają na rożnach wieprzową, wołową, a nawet sarnią 
pieczeń, gdyż w obozie dobre mienie, dostatek panuje, 
jeszcze głód i bieda nie zawitały do niego. Może być 
godzina druga z południa, jedni znużeni upałem leżąc 
twarzą na ziemi śpią smaczno, ci pomagają kucha­
rzom gotować, ten nucąc wesołą piosnkę na kolanie 
poprawia podarte łapcie, tamten ceruje sobie koszulę, 
ów łata kapotę. Przy żarze leją kule, inni przeczy­
szczają dubeltówki albo ostrzą pałasze.

Zajęcie jest duszą próżniackiego życia żołnierza, 
tak powiedziano, ale czy słusznie ? Jeżeli bowiem jest 
zajęcie, tóm samóm próżniactwa nie ma, a jeżeli 
życie żołnierza próżniackióm być osądzimy, czómże jest 
okupione? Niewolą, kalectwem a częstokroć śmiercią!

I;

kategoryi zaliczam całe życie nasze polityczne, — na 
tóm polu pragnę, ażeby prasa zupełną cieszyła się 
wolnością. Co się zaś tyczy obrazy osób, — człowiek 
który w" s wojem sumieniu jest niewinny, nie potrze­
buje źadnój obawiać się krytyki; pragniemy zaś kary 
pieniężnój, jeżeli zaczepiony narażony został na stratę 
majątkową. Chcecie panowie gwałtem uciemiężać pra­
sę, w takim razie torujecie drogę gwałtowi. Ci, któ­
rzy prasę prześladują, są to mężowie chciwi krwi i 
żelaza. — W dalszój dyskusyi zabierali jeszcze głos 
poseł Schwarze za wnioskiem komisyi, poseł Windt- 
horst z Meppen użalając się, że komisarze rządowi 
nie wypowiadają i nie wypowiedzieli, jak państwa 
związkowe resp. rada związkowa zapatrują się na u- 
uhwały komisyi; minister Delbrueck odpowiadając, że 
rada związkowa zwykle przy trzeciem czytaniu przez 
komisarzy objawia swe zdanie z powodów praktycznych 
ponieważ dość często parlament lub sejm uchwalają 
wbrew zapatrywaniom komisyi; p. Hasenclewer przy 
poprawce do § 3 i wreszcie p. Reichensperger podno­
sząc, że rząd z funduszów publicznych cały legion u- 
trzymuje szpiegów, sofistów i t. p. których zadaniem 
miotać oszczerstwa na tych, którzy nie cieszą się wzglę­
dami rządu a w końcu zwracając uwagę na wszystkie 
te instrumentu regni, o których już wspominał Tacyt.

Przyszłe posiedzenie parlamentu odbędzie się w 
środę. Na porządku dziennym dalsze obrady nad pro­
jektem do prawa prasowego.

Jak zwykle dobrze poinformowany organ narocfo- 
wo-liberalnego stronnictwa B. A. C. donosi, parlament 
przed świętami W ielkanocnemi nie zostanie zamknię­
tym, ale obradować będzie aż do 20 kwietnia, bo czo- 

' ' ' i oi kają go jeszcze rozprawy nad prawem wojskowóm 
j internowaniu i wydalaniu biskupów.
1 Sejm pruski, który na d. 13 kwietnia pierwszą- pó 
' odroczeniu odbywa se3yą, dozna tóm samem przerwy 
* kilkodniowój; natomiast komisye sejmowe odbywać ma­

ją posiedzenia.
W e s t f. M e r k u r donosi, że w tych dniach wy­

toczono śledzwo i przesłuchiwano sądownie damy we­
stfalskie z powodu adresu przesłanego swego czasu do 
biskupa. Pomienione pismo zalicza do rzędu 
dam hrabinę Droste-Nesselrole, hrabinę Droste-Hilfs- 
hofl? i t. d. Według W. T. B. wręczył ambasador nie­
miecki w Londynie hr. Munster panu John Mur- 
ray adres, uchwalony na zgromadzeniu w Berlinie w 
dniu 7 lutego, jako podziękowanie za objawy sympa- 
tyi meetingu angielskiego. W wymownych słowach 
miał odpowiedzieć p. Murray podnosząc ścisłe między 
Niemcami i Anglią stosunki i zgodność polityki na polu 
religijno-politycznóm.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 16 marca. Podajemy dziś dokoń­

czenie rozpraw w austryackiój Izbie niższej nad pier­
wszą ustawą wyznaniową, regulującą stosunki kościoła 
kat. na zewnątrz.

Wczorajsze nasze sprawozdanie przerwaliśmy przy 
paragrafie 60 pomienionej ustawy, przy którym zgłosili 
się do głosu między innymi pp. Krzeczuno wic z, 
Kowalski (Rusin), ks. K a c z ał a, ks. C z a r t 0- 
ryski, br. Petrjino (b. minister w gabineći^ Po­
tockiego).

O--- o- <■ -,oP----- . ’Zn—rnrl ''On9t,lV0WV
uia wyznań ma Czuwać nad tóm, aby organa kościelne 
nie przekraczały zakreślonych mu granic i były po- 
słuśznemi tak postanowieniom niniejszój ustawy, jak i 
rozporządzeniom, jakie uznałyby za potrzebne wydać 
na podstawie tójże ustawy władze publiczne. W razie 
potrzeby mogą władze nakładać kary pieniężne odpo­
wiednie stanowi majątkowemu winowajcy i uciekać s;ę 
do środków przymusowych i kar prawem dozwolo­
nych“.

P. Krzeczunowicz mniema, że wystarczało­
by, gdyby powyższy paragraf ograniczył się na powie­
dzeniu, że organa kościelne nie powinny nic takiego 
robić, coby sprzeciwiało się ustawom, gdyż czuwać nad 
tóm, jest oczywistym zadaniem rządu publicznego; — 
gdyby rządowi pozostawiono także sąd o tóm, czy or­
gana kościelne nie przekraczają zakresu swego działania, 
toć władze publiczne mogłyby w każdym poszczegól­
nym zadecydować wypadku, czy nakreślone organom 
kościelnym granice zostały lub nie przekroczone. Po­
stanowienia objęte ustępem drugim wspomnionego pa­
ragrafu, są zdaniem mówcy, sromotne dla kościoła ka­
tolickiego.

Następnie przemówił w obronie rządu p. Kowal­
ski a po nim ks. K a c z a ł a.

„Los wniosku rządowego, tak rozpoczął ks. K a- 
C z a ł a , dawno został rozstrzygniętym, wprawdzie nie 
siłą argumentów, występujących w jego obronie mówców, 
lecz po prostu arytmetyką ordynacyi wyborczój. Par. 
60 mówi nie co innego, jak tylko, że przeprowadzenie

naskiedyWybaczmy mu zatóm owo próżnowanie, 
broni, za nas się bije, za nas ginie!

Od strony Giminian usłyszano strzały, potem sze­
lest w gęstwinie, przednia straż na błocie znak dała, 
w obozie [powstał ruch chwilowy a potem nastąpiło 
milczenie.

Kas li an ein? — zapytano z daleka. — Sa- 
wirskis — odpowiedziano. Od lasu młody strzelęc 
w szanczkowój kurtce ładownicą opasany, w słomia­
nym kapeluszu trzyma dubeltówkę w ręku, spiesznym 
krokiem do obozu dąży. „Moskale idą!“ zawołał na 
dziedziniec wpadając.

„Do bronił“ — krzyknął donośnym głosem naczel­
nik, wychodząc z szałasu. W jednój chwili wszyscy 
stanęli w szeregach i na dany rozkaz opuścili Poszyle. 
Ogniska się palą, obiad gotuje a we dworze i na dzie­
dzińcu pusto, brzeg tylko okrążający kępę i poblizkie 
zarośla na błotach niewidżialnemi obsadzone strzelcami. 
Od grobli widać zbliżający się hufiec kozaków, skoro 
się dostał na pole, rozstąpiły się zastępy, przeszła pie­
chota i z armaty dano na znak ognia. „Hura!“ — 
zawołał major Komarow na swoich i ruszył z piechotą 
do dworu. Już pole minęli, uderzyli w bębny, z ba­
gnetem w ręku na dziedziniec wpadli, już chatę i bli- 
zkie zabudowania plądrują, szukają; na próżno, nie 
ma nikogo. Wtóm z przeciwnej strony odezwała się 
myśliwska trąba i w jednój chwili z po za krzew, krza­
ków, z po za trzciny, chwastów sypie się zewsząd 
ogień. Nie widno zkąd, zda się z pod ziemi, kule lecą 
a trupy się walą, a krzyk, gwar, jęki rannych, narze­
kania rozlegają się wśród rosyjskich szeregów. Przy 
armacie dwóch kanonierów ubito, kilku kozaków po­
walono z koni, piechota ginie, a nie wie, nie widzi, z 
kim ma walczyć, chce iść do bagien a w bagnach to­
nie, strzela na wszystkie strony a strzały jój giną 
w powietrzu; zkąd tylko na nie odpowiedzą, trup leży. 
Komarow zwołuje oficerów swoich na radę, znaczne 
poniósł straty, widzi niepodobieństwo zwycięztwa, do 
odwrotu znak daje. Już się Moskale cofają w nieładzie,

i wykonanie w mowie będącój ustawy pozostawionóm 
będzie do woli władzom administracyjnym. Ciągle i 
ciągle mówią nam tu o państwie opartóm na prawie i 
że* takie państwo jest [ideałem wiernokonstytucyjnych; 
ależ ci, co w podobne zapuszczają się frazeologie, za­
pominają zupełnie, — że istotną cechą takiego pań­
stwa jest to właściwie, że jedynie sędziemu przy­
sługuje prawo rozstrzygać o wolności i majątku obywa­
teli. Ustawa atoli, nad którą obradujemy, podporząd­
kowuje właśnie wolność i mienie samowoli władz ad­
ministracyjnych (brawo z prawój strony).

W państwie naszóm stan wyjątkowy istnieje nie- 
tylko na polu kościelnóm lecz i politycznóm. Wszę­
dzie w zasadzie wolność mamy, w regule jednakże stan 
wyjątkowy. W zasadzie cieszymy się wolnością pra­
sy, lecz temu nie przeszkadza wcale, że jesteśmy cią­
głymi świadkami przeróżnych szykan i konfiskat szcze- 
gólniój prasy opozycyjnej. Obdarzono nas trybunała­
mi przysięgłemi, lecz łaskawa konstytucya nie zapo­
mniała o delegacyach sądowych, dzięki czemu obywatele 
pozbawieni zostają zwyczajnego swego sędziego (słuchaj­
cie! ¡z prawej strony). A przytem powtarzają nam 
ciągle, że pragną skonsolidować państwo na wolno- 
myślnych fundamentach. Ależ ofiarami tego skonsoli­
dowania moją być prawa krajowe, narodowościowe i 
kościelne! Coś podobnego nie jest wolnością, jest to 
raczój zdławienie wolności, jest to szczyt samowoli. 
(Brawo! po prawicy.)

W mowie będący paragraf — są słowa mówcy — 
ma na celu sankcyę ustawy, która dla tego tylko zo­
stała wniesioną, aby poprzeć walkę, jaka obecnie w 
Niemczech sroży się przeciw Kościołowi. Czy zwy- 
cięztwo, jakie święci dziś stronnictwo liberalne, będzie 
tryumfem dla Austryi, nie chcę i nie mogę w tój mie­
rze rozstrzygać; lecz opozycya biorąca w obronę prawa 
kościelne i prawa narodowościowe, broni zarazem po­
tęgi i istnienia Austryi, zagrożonych pomienionemi 
przedłożeniami. (Brawo! po prawicy.)

Według ustawy, o którój mowa, minister wyznań 
będzie naczelnikiem Kościoła. Czyż w tym razie ksiądz 
nie będzie na ciągłe wystawiony denuncyacye? W ja- 

tych kiómże znajdzie się położeniu w czasie zmiany rządu? 
(Brawo!). Nikt z nas nie żąda przywilejów dla Ko­
ścioła, domagamy się jedynie praw mu należnych.

Donośne odzywają się głosy i to nie z klerykalnego 
Innsbruku, z feudalnej Pragi lub z ultramontańskiego 
Krakowa, lecz z kąd innąd odzywają się one, doma­
gając się usunięcia nauki religii w szkołach, zniesienia 
ministerstwa wyznań itd. Czyż głosy takie nie stają 
na równi z wy krzykami: Precz z religią!? Dziś
krzyczą: „Precz z ministrem wyznań, precz z ołtarza­
mi Boga“, a jutro krzykną: „Precz z ołtarzami ksią­
żąt!“ (Wielki niespokój po lewój stronie.) To zwykła 
liberalizmu droga.

Duchowny jest lub nie obywatelem państwa? a je­
śli jest nim, w takim razie powinien mieć prawo od­
wołania się do własnych przekonań politycznych; ode­
brać mu ich nie można, nawet wtedy, gdyby odzywały 
się one z piersi opozycyjnćj.“ (Brawo! po prawicy.)

Następnie zabrał głos ks. Czartoryski i tak 
przemówił:

„Przedłożony paragraf jest jednym z najważniej­
szych w całej ustawie, jest on ostatnióm ogniwem łań­
cucha, jego nieodrodną całością. Postanowienia karne 
pomienionego paragrafu skierowane są przeciw czemuś,
co w tejże ustawie nie jest należycie określonem. A 
uokiwu; jest to, od lormuiuje uoitiiuiuie pewne
wypadki i pozostawia decyzyą zwyczajnym sędziom; tu 
decyzya pozostawioną jest sądom administracyjnym bez 
ustanowienia pewnych, niedwuznacznych norm. Dajmy 
na to, że żyjemy w państwie opartóm na prawie (we­
sołość) a jabym powiedział: To do czego zmierzacie 
drogą tego paragrafu jest samowolą, a z tego wysnu­
wam wniosek, że nie żyjemy w państwie opartóm na 
prawie...

Marszałek: To, co wysoka Izba zawotuje, 
nie jest samowolą, lecz staje się mocą sankcyi monar­
szej prawem.

Ks. Czartoryski (kontynując): Zarzucano 
kościołowi Galileusza, noc św. Bartłomieja, inkwizycye, 
lecz zarzutami podoboemi nie udowodniono jeszcze, że 
pomieniona ustawa jest liberalną, ani że przysługuje 
wam prawo uchwalania ustawy, oddającój duchowień­
stwo pod moc i zwierzchnictwo wadź administracyj­
nych.

Ależ i z tamtej strony Izby charakteryzowano 
przedłożoną ustawę, jako nie bardzo wolnomyślną; jeśl’ 
zaś głosują za nią, to tylko dla tego, że mniemają, iż 
paragrafem 60 będą mogli bronić supremacyi państwo- 
wój. Wam, panowie, (zwracając się do lewicy) nie 
idzie o wolność nad wszystko, wam idzie o ideę pań­
stwową i dla tej idei poświęcacie wasze wolnomyślne 
zresztą* zapatrywania. Co się nas tyczy, pragniemy 
zredukować interwencyą państwa do granic jak naj­
mniejszych, pragniemy bronić samorządu i wszelkiój

minęli Giminiany, Truskow, spiesznym pochodem nie 
do Kiejdan napowrót ale do Poniewieża dążą. I ode­
zwała się znowu trąba myśliwska wśród lasów, po­
wstańcy do Poszyła wracają! Obliczyli się, nie zginął 
żaden. Wszystko zastają jak było, każdy powraca na 
swoje miejsce. Naczelnik dawszy rozkaz Targońskiemu, 
aby ze dwudziestu strzelcami gonił Moskali, — „Wódki 
rozdać żołnierzom!“ — zawołał. Laureneya z baryłką 
pod pachą obchodzi obóz, nalewa każdemu po czarce. 
Wssyscy de obiadu zasiedli, gdyż Moskale nie uśpieli 
zjeść, co nagotowane znaleźli. Truskowski, zapali­
wszy fajkę, wzdłuż i wszerz po dziedzińcu się prze 
chadza.

Komenda Komarowa utraciwszy kilkudziesięciu 
ludzi zabrała z sobą z Truskowa i związanego na ko­
niu prowadziła Rymkiewicza, służącego Truskowskiego 
Już minęła' Powermeń, gdy Targoński ze swymi strzel­
cami przedarłszy się przez zarośla pod same Lukiany, 
W brzozowym lasku zastąpił jój drogę i dał ognia. 
Dwóch kozaków spadło z koni a z ninii Rymkiewicz, 
niestety przypadkiem przez swoich zabity.

O milę od Truskowa obywatel B. w majątku swo­
im wraz z żoną przemieszkiwał. Spokojny, nielubiący 
się mięszać w cudze sprawy, nieubiegający się o urzędy, 
żył dobrze, gościnnie przyjmował sąsiada. Jeżeli do 
politycznych wypadków nie brał czynnego udziału, 
jedno miał tylko życzenie: Oby na świecie mogło być 
lepiój! Truskowski, jeżeli z nim nie był w przyjaźni, 
zostawał jednak w zażyłości dobrego sąsiedztwa.

Pewnego dnia miesiąca października było już bli- 
zko obiadowój pory, u Pana B. nakrywano do stołu. 
Nieznajomy, mogący mieć około lat trzydziestu, w gra­
natowym surducie, w konfederatce tójże samój barwy 
okolonój siwym barankiem; miał na piecach mały tło- 
moczek, pistolety za pasem, dubeltówkę w ręku. Prze­
szedłszy przez wieś, dążył prosto do dworu. Skoro 
wszedł do sieni: „Są państwo w domu“, zapytał słu­
żącego. „Są“, odpowiedziano mu. Poczóm udał się 
prosto do jadalnego pokoju, a nie ukłoniwszy się nawet

indywidualnój działalności przed interwencyą państwa. 
Oto moje stanowisko, a o ilo mi się zdaje, liberalne.« 
(Brawo 1 po prawicy.)

Po przemówieniu sprawozdawcy p. Weeberai 
ministra oświaty Streemayra przyjęto § 60 w re- 
dakcyi wydziału z wypuszozeniem jednakże w drugim 
jego ustępie po słowie „środki przymusowe“ słowo 
„k a r y.“

Następnie przechodzi Izba do obrad nad intro­
dukcją ustawy odnoszącój się do artyk. I., który 0. 
piewa :* „Patent z 5 list. 1855 znosi się w całój jeg0 
osnowie.“

Dep. Hormuzaki przemawia za zniesieniem 
patentu z r. 1855, a przeto za art. I. Dep. M o n t s 
który życzy sobie rozdziału Kościoła od państwa, zga- 
dza się z zniesieniem konkordatu i przemawia za pier­
wszym, jednakże przeciw art. II.

Po przemówieniu jeszcze pp. Grocholskiego,
F u x a i Heinzego, stawiających różne poprawki 
do art. I. i II. ustawy introdukcyjnej, zabrał głos br.
P e t r i n o, były minister w gabinecie hrabiego Po­
tockiego.

Po oświadczeniu, że mówca nie podziela wcale wię. 
kszój części motywów, przytoczonych przez prawicę, 
tak ciągnie dalój:

„Ćo do doniosłości wzmiankowanej ustawy, to o ile 
mi się zdaje, tak prawica jak i lewica na mylnój są 
drodze. Lewica nazwała ją pierwszym szczeblem dra­
biny, po którój dojdzie się do absolutnego panowania 
religii racyonalnój (zaprzeczenia). Po drugiój zaś stro­
nie Izby podsuwano ustawie zamiar obalenia podstaw 
Kościoła kat. Nie jestem ani katolikiem, ani należę 
do zastępu nowoczesnych liberałów, jakich nie brak w 
tój Izbie, i mniemam, że ustawa ta nie usprawiedliwia 
ani obaw jednych, ani odpowiada oczekiwaniom dru­
gich. (Bardzo dobrze!) Zlebym może zrobił, gdybym 
powiedział, że ustawa ta zdaje się opierać na przed- 
parlamentarnym kompromisie i że tutaj ubrano tylko 
właściwie istniejące dziś stosunki w sukienkę paragra­
fów. Rząd bowiem, który tyle posiada woli i siły, co 
dzisiejszy "(wesołość) i bez tójfustawy mógłby, wymierzać 
gdyby chciał dość wpływu i na obsadzenie ¡probostw i usu­
wanie niewygodnych sobie osobistości. Rząd w końcu 
potrzebuje owego wpływu i mieć go musi, wpływ 
zresztą taki jest całkiem legalny. Co się mnie tyczy, 
muszę*jedynie nadmienić, że oczekiwania jednych a 0- 
bawy drugich względem p. ministra oświecania nie są 
bynajmniej usprawiedliwionemu (Wesołość.) Pan mi­
nister w czasie całego swego urzędowania nie dał ni 
razu powodu ani do podobnych obaw, ani nadziei. Ani 
panowie ci mogą nazwać się zwycięzcami, ani tamci 
zwyciężonymi. Korzyść całą z długich rozpraw od­
niosła ława rządowa. Korzyści te jednakże będę sta­
rał się do właściwej zredagować miary.

O ile mi się zdaje, to rząd, który aż do ekscesu 
jest wierno-kon8tytucyjnym (wesołość) znalazł w tej 
Izbie silne poparcie w większości, którą nazwałbym 
fanatycznie wierno-i.onstytucyjną (wzmagająca się we­
sołość). Rząd ten jednakże jest konserwatywnym i 
niezawodnie z przekonania. Stronnictwo jednakże wier- 
no-konstytucyjne dzieli się na konserwatywnych i li­
beralnych i jeśliby tak dalój było poszło, moglibyśmy 
się byli doczekać tego, że nie opozycya lecz właśnie 
stronnictwo wierno-konstytucyjne zgotowałoby rządowi 
największe trudności. Zdaje mi się, że odnośna usta­
wa nie ma na celu uregulowania stosunków kościoła 
ao państwa, lecz pv piusm pugodzeiiio wieruo-konsty- 
tucyjnych z rządem. (Ogromna wesołość. Marszalek 
upomina mówcę aby nie odbiegał od rzeczy.)

Jeśli p. prezes gabinetu umiał podtrzymać chwie- 
jące się zastępy, toć znajduję to wcale na miejscu; je­
śli jednakże wytoczył ciężkie przeciw opozycyi działa, 
uległ tóm samem krytyce, nad którą bliżej nie cheę 
się rozwodzić. Nie mogę ¡tu jednakże pominąć mil­
czeniem jego wycieczek przeciw osobistościom, które 
powołane zaufaniem najwyższem, na ministeryalnój 
niegdyś zasiadały ławie (brawo po prawicy) a przy- 
najmniój co do mojej w tej mierze zastrzegam się 0- 
soby.

Jako członek opozycyi mogę tylko to powiedzieć, 
że miło mi będzie jeśli projekt rządowy i bez jego 
przyczynienia się stanie się ustawą.

Po br. Petrino przemówił dr. Kop,j i sprawozda­
wca Weeber, poczóm przyjęto cztery artykuły ustawy 
introdukcyjnój, nie mniej" tytuł i wstęp. — Nastę­
pnie zamknięto dyskusyą nad pierwszą ustawą wyzna­
niową.

F R A N C Y A.
# Paryż, 16 marca. Przebieg obrad parla­

mentu niemieckiego zajmuje, jak naturalna, w wy­
sokim stopniu publiczność tutejszą. Szczególniój 
zainteresowało tu ostatnie głosowanie komisyi 
mentu, wysadzonej do obrad nad prawem wojskowóm,

gospodyni domu, która stała pod oknem, rzucił na zie­
mię tłomoczek, odpasał pistolety, dubeltówkę postawił 
w kącie i siadł do stołu. Dopióro wtedy zdjął czapkę 
z głowy. „Czy daleko jeszcze do Truskowa?“ zapy­
tał. „jeszcze mila“, odpowiedziała cała drżąca ze stra­
chu Pani B. „Dzisiaj się muszę widzieć z Trusko- 
wskim, —< dodał — z nim naradzić, jak na nowo w 
tym kraju wzniecić powstanie, jak zapał gasnący przy* 
wrócić. Od szubienicy zaczniemy, nasamprzód zdraj­
ców a za nimi obojętnych wieszać będziemy, bo kto 
nie z nami ten przeciwko nam. Cóż pani na to p?" 
wiesz?“ „Ja utrzymuję — nieco ośmielona grubian- 
stwem nieznajomego rzekła Pani B. — że zawsze 1 
każdym kraju pierwszą dla mężczyzn zaletą jest grze­
czność dla kobiet. Chcąc zatem Pana grzeczności 
nauczyć, ponieważ w domu moim się znajdujesz i 
przy stole siedzisz, proszę, abyś z nami zjadł obiadek- 
„Ma się rozumieć, że zjem“, zawołał nieznajomy. Nad­
szedł gospodarz; gość z nim się nie przywitał; dano do 
stołu. Nieznajomy napiwszy się ze trzy razy wódki 
przed 8aihym obiadem: „Nazywam się — rzekł — 
Dembiński; jestem bratem rodzonym jenerała H«“) 
ryka, przysyła mnie w pomoc Truskowskiemu. 
oddział jutro tędy przechodzić będzie, proszę zatem 
przygotować żywność dla dwóch tysięcy ludzi i trzystu
koni, bo inaczój szubienica.“ Tymczasem pan Dem-
biński smaczno zajadał i jeszcze lepiój popijał. Łykną 
przy obiedzie parę razy wódki, wychylił butelkę wl° 
i drugą porteru. Przytóm niestworzone prawił androny- 
Skoro obiad się skończył, wstał od stołu z trudnością 
i chwiejąc się przeszedł przez pokój.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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w któréj większość oświadczyła się przeciw żądanemu 
przez związkowe rządy i kanclerza kontyngensowi woj- 
gkowemu. Biorąc ztąd pohop przepowiada już tutej­
sza Liberté Niemcom i ich kanclerzowi upadek, co 
udowodnić się stara przykładami z dziejów świata za- 
czerpanemi. I tak nie ukończył żaden z wielkich zdo­
bywców lub reformatorów dzieła przez siebie rozpoczę­
tego, a po części nie zostawili po sobie ni następców 
Di dzieci. Aleksander W. przekazał państwo swoje 
niezmierzone najgodniejszemu, Cezar, Mubamed, 
Cezar Borgia, Fryderyk IL, hr. Cavour umarli, nie 
zostawiwszy potomstwa ! W obec tego radzi Liberté 
ks. kanclerzowi i lir. Moltkiemu, aby czytali „Ruiny“ 
Volney a i zastanowili się nad przyczynami i powo­
dami, które sprowadziły upadek państw, niechaj po­
myślą, jak długo trwały państwTa Aleksandra, Cezara, 
Karola V i Napoleona I!

Jeden z ostatnich numerów londyiískiéj Pall 
M a 11 Gazette donosi, że jest upoważnioną do 
oświadczenia, iż książę Hieronim Bonaparte nie będzie 
obecnym na zamierzonéj uroczystości w Chiselhurst. 
Nadto zaręczano temuż dziennikowi, że książę Napo­
leon nie odstąpił jeszcze bronionej przez niego zawsze 
demokratycznéj i antyklerykalnéj polityki i że się wcale 
nie zgadza z obecnymi doradzcatni cesarzewicza, uwa­
żając drogę, na którą weszli, za niepolityczną i połą­
czoną z.groźnęmi dla Francyi następstwami. Mężo­
wie bowiem, którzy obecnie są doradzcami cesarzewi­
cza, są tymi samymi, co Francyą za cesarstwa do u- 
padku przywiedli, teraz zaś oczerniają księcia, podczas 
kiedy cesarzewiczowi złe i zgubne podają rady.

W domu Towarzystwa Jezusowego przy ulicy de 
Sèvres umarł jenerał Łazarzystów i Sióstr miłosierdzia 
św. Wincentego à Paula, ks. Etienne. Urodzony roku 
1801, był od 1843 jenerałem. Nuncyusz papiezki, 
kardynał Chigi odwiedził go przed śmiercią i przy­
niósł błogosławieństwo papiezkie.

HISZPANIA.
$ ISadryt, 12 marca. Z Santander piszą pod 

dniem 10 b. m. do A 11 g. A u g s. Z t g. : Bezprze- 
stannie nadchodzą posiłki dla armii pólnocnéj, które 
po lekkim wypoczynku wysyłane bywają do Castro 
Urdíales lub Santonny. W ten sposób ^wzmocnioną 
została armia północna od 26 lutego około 12 tysiącami 
żołnierza, tak że liczy dziś 26 do 27,000 ludzi. Ârty- 
lerya jej składa się z 56 dział; w tych dniach ńadejdą 
świeże baterye. W Santonnie stoi jenerał Primo de 
Rivera na czele 6,000 ludzi, która to dywizya tworzy 
lewe skrzydło armii północnej. Jenerał Moriones za­
słabł w sam czas i zażądał uwolnienia, miejsce jego 
zajął marszałek Serrano, który stanąwszy główną kwa­
terą w Castro Urdíales powierzył dowództwo nad jedną 
dywizją jenerałowi Letona. Powietrze i pogoda w 
dniach ostatnich sprzyjały, dzięki czemu wylądowanie 
wojska i materyałów nie mało zosfało ułatwionóm. — 
Marszałek Serrano zwiedził osobiście wszystkie stano­
wiska armii pólnocnéj, przyjmowany z zapałem przez 
armią republikańską. Jenerałowie Audia Catalan i 
Primo zatrzymują i nadal swe komendy, jenerał Lo­
pez Dominguez otrzymał dowództwo nad całą - arty- 
leryą.

SERBIA.

w ISiaf ogród, 10 marca. Serbia, jak to nie­
jednokrotnie wspominaliśmy, jest dziś na drodze nader 
zbawiennych reiorm. Nowy gabinet posiada potrzebne 
ku temu przymioty, a i na poparciu ogólném, o ile 
się zdaje nie braknia mu wcale. Przedewszystkiém 
chodzi tutaj o położenie końca systemowi cen­
tralistycznemu i poczynienia z pomocą nadania gmi­
nom jak najobszerniejszego samorządu, możliwych w 
budżecie oszczędności. W miejsce trybunałów okręgo­
wych zaprowadzone zostaną sądy obwodowe, skutkiem 
czego sądownictwo dozna uproszczenia a sprawiedli­
wość wymierzoną będzie szybciéj i skuteczniéj niż do­
tąd. Osobna komisya zajmuje się zbieraniem dat i 
przygotowaniem materyałów, mających w formie wnio­
sków rządowych być przedłożonemi przyszłej skup- 
czynie.

Przeszłego tygodnia udał się senator Milan Pe- 
tronjewicz do Londynu i Amsterdamu celem za- 
oągnięcia dwunastomilionowéj pożyczki. Rząd gra tu 
yolg pośrednika, podczas gdy właściwą stroną kontra- 
cującą jest bank hipoteczny a przeto instytut państwowy. 
J»klad ten wypożyczył na nieruchomości, dobra, do- 
®y, grunta itd. 48 milionów franków i dziś jest bez 
gotówki. Potrzebujący pieniędzy nie znajdą takowych w 
®uku i temu to przypisać należy, że przesilenie finanso­

we w Serbii coraz występuje silniej. Gdyby bank hi­
poteczny zdołał zaciągnąć pożyczkę, przesilenie pod- 
uętem zostanie. Usunięcie złego zawisłóm jest przeto 
°o powodzenia Petronjewicza.

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania w 
“mu 20 marca 1874 r. po połu­

dniu o godzinie 4.

Przedmioty obrad:
U Wybór niepłatnego członka magistratu
2 wm',e.isce Kapitalisty p. Berger.

Wyrównanie rachunku teatralnego za
3 Wk 187°-

’y bór trzech członków dla sądu po-
4 U’’°wo rzenlieślniczego.

niosek dotyczący nabycia gruntu przy
5 magazynowej ul. Nr. 1.

otycie® przejrzenia spraw potocznych
6. pprezentantów miasta.

ezwolenie kosztów na kupno popier-
7. pa Zll>artego ministra bar. v. Stein.
' DufWtÓrne wystanæ petycji do izby de- 

t towanych w sprawie zamierzonéj bu- 
tn;W^ k°lei żelaznej przez rząd Rokie-

8 jj ,a ~~ Kołobrzeg, 
a,, ycz?ee zaciągnienia pożyczki z fun-

9- DofZU inwa*‘dów państwa.
u,. z^ce uowéj budowy tutejszego10. te inieJ'ski«go.
z./r ,aanie rachunku długów miejskich

11. rj' .r* 1668.
w samo k oszczędności i lombar-

12. ,zaJ- 1870.
DarpWperi’e k°sztów na kupno dwóch 

ł.3. Wvs • Da Górn- Wildzie z Nr. 22 a i 24. 
y zierzawienie prawa rybołóstwa

sprawy.
ptiet,

konieczna.
szlachecka Mleliyn należąca do

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

.Wieden, 17 marca. Wiener Ztg. ogłasza 
nominacyą austryackiego posła w Petersburgu feldm.- 
por. .Langanara ambasadorem przy dworze ro­
syjskim.

Carogród, 17 marca. Poseł turecki przy dwo­
rze pruskim Aristarchi Bey udał się dziś na 
Odessę do Berlina.

Kopenhaga, 17 marca. Trybunał najwyższy 
potwierdził wyrok sądu wyższego z dnia 24 stycznia, 
mocą którego przewódzca socyalistów P i h 1 został ska­
zanym za wywołanie przed pałacem królewskim zbie­
gowiska, a to celem wymuszenia na królu udzielenia 
mu posłuchania, na 8 miesięcy ciężkiego więzienia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 18 marca.

. . * Teatr polski. Dziś na benefis pp. Kozioło wskiego
1 jUOjBckiego po raz ostatni w tym sezonie opera Doni- 
zetti ego Faworyta. Spodziewać się należy, że miasto, które 
w ostatnich czasach w teatrze nieobecnością, świeciło, dopisze i 
na dzisiejsze przedstawienie licznie się stawi.

-> W niedzielę zaś dramat J. Korzeniowskiego Karpaccy 
Górale. K J

,* Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
otrzymaliśmy od pp. dr. Romana KomierOwskiego z Nieżychowa 
i Stanisława Kamieńskiego z Poznania po 1 tal.; razem złożono
dotąd na 119 egzemplarzy.

* W poniedziałek miał dr. Kusztelan w Towarzy­
stwie przemyslowem odi zyt o węglach i żelazie. Prelegent wy­
powiedziawszy nasamprzód, że bogactwo i potęga państwa nie 
polega na posiadaniu złota i srebra, lecz węgla i żelaza, jak te­
go dowodem Anglia, która lubo bardzo maio ma złota i srebra, 
a natomiast wiele węgla i żelaza posiada, jest najbogatszóm pań­
stwem na ziemi, przedstawi! w liczbach zasoby węgla Anglii i 
zastanawiał się nad długością czasu, na jaki owe zasoby wedle 
obliczeń samych Anglików starczą. Wedle obliczenia Arms­
tronga w 1864 roku wykonanego zapasy węgla w Anglii nie na 
dluzej jak 200 lat starczą — jeżeli przemysł angielski w tym 
stopniu dalej się rozwijać będzie jak teraz. Następnie mówił o 
produkcyi węgla w Anglii i Francyi. Liczbami wykazał, że 
Anglia rocznie więcej wydobywa węgli aniżeli wszystkie państwa 
nie tylko Europy — ale calój kuli ziemskićj. Ponieważ z wy­
dobywanych węgli Anglia tylko 6 procent sprzedaje do wszy­
stkich części świata, jest dowodem, że Anglia posiada więcej 
tanryfc węglem w bieg wprawianych aniżeli cala Europa. Dalej 
mówi! prelegent o trudnościach, na jakie francuzkie kopalnie 
węgla .są wystawione i o zabiegach rządu, aby takowe usunąć. 
Kząa trancuzki bowiem nie tylko w przeciągu lat 40, celem 
łatwego transportu węgli, wybudował kdka set mil kanałów, 
ale naato obniżył koszta transportu na tak bajecznie nizką ce­
nę, jasiej żadne państwo w Europie wykazać nie może. W ró­
wny sposob przedstawił prelegent fabrykacyą żelaza w Anglii 
1 / iancJb Określiwszy historyczny rozwój fabrykacyi żelaza 
mówił o wrodzonój ludom niejako chciwości na żelazo, jak tego 
dowodem Indy dzikie, które lubo nie obeznane z wartością że­
laza, przekładają je nad złoto. Lubo w Anglii żelazo dość tań­
sze niz we Francyi — to jednakże wyroby, zwłaszcza delikat­
niejsze są we F rancyi dość tańsze aniżeli w Anglii, jak to pre­
legent dowodami uzasadnił. W końcu przedstawiwszy jak wiel­
ki wpływ wywiera na podniesienie wartości surowego rnatery- 
aiu praca ludzka, zakończył prelegent wykazem wydobywanego 
węgla w dawnych prowineyach rzeczy pospolitej polskiej.

Ciekawszych odsyłamy wreszcie do Wiarusa, gdzie od­
czyt ten ma się drukować, tu zaś nadmieniamy, że zebrani bar­
dzo uważnie się przysłuchiwali odczytowi temu, odznaczającemu 
się jasnością i nader przystępnym wykładem.

,, ,. . *' uniu wczorajszym na sali Bazarowćj w obec
w ćTllozni® zgroinadzonćj publiczności miał odczyt p. profesor 
W. .J arocho ws ki: O Macchiawelu. Sz. prelegent skreśliwszy 
ówczesne stosunki Włoch, przedstawił na tle ich osobistość Mac- 
chiawela, a dawszy następnie treść jego dzieł a mianowicie głó­
wnego: Del pnncipe oczyścił go z niezasłużonych zarzutów i 
przedstawił jako gorącego patryotg, szczerze i wiernie dla swój 
ojczyzny wylanego. Odczytowi temu publiczność przysłuchiwała 
nader'udafńą zaj^c*em’ t^UJ Wl?cój, że i forma takowego była

, . ~ * Ks. wikaryusz Steffen z Soboty zaczął tu wczoraj 
odsiadywać korę tygodniowego więzienia, na jaka za przekrocze­
nie praw majowych przez wydział kryminalny tutejszego sądu 
powiatowego skazany został. — O. Reformat Lewandowski 
z Wronek przez sąd szamotulski w dniu 16 bm. za toż samo 
przekroczenie skazany został na 10-dniowe więzienie.
, ."e wtorek przed południem odbyła się w gma­

chu pohcyi pod przewodnictwem p. Staudy w spiawie Bogdan­
ki kontereneya właścicieli domów, nad rzeczką ta stojących. 
O wypadku konferencyi podamy jutro bliższe szczegóły.

. “®wizyą tutejszego katolickiego sęminaryum 
naJ*cz^ c*elsklego, o jakiej przed kilku dniami wspominaliśmy, 
odbyli prowincyonalny radzea szkólny p. Tschackert i nowy 
justycyaryusz Prowincyonalnego kolegium szkólnego p. Kiigler.

"adblizsze posiedzenie reprezentantów miasta na­
szego odbędzie się w przyszły piątek.

. T , Doniesienia policyjne. Znaleziono worek płócienny
z pieniędzmi, książkę do nabożeństwa, paszport landwerzysty, 
świadectwo własności, paszport rosyjski, chustkę na szyję, chust­
kę a° nosa, aa‘4żkę służbową, kaganiec dia psa, skórzaną to­
rebkę damską i srebrny naparstek; zgubiono złoty kiuczyk od 
zegarka wraz z małym łańcuszkiem.

. . Egzamin abituryentów gimnazjum międzyrzeckiego
odbył się pod przewodnictwem prowincyonalnego radzcy szkól- 
nego p. dr. Polte dnia 13 mb. l o egzaminu zgłosiło się sze­
ściu uczniów klasy pierwszój, którzy wszyscy uznani zostali za 
dojrzałych do słuchania wykładów uniwersyteckich. Trzej uwol­
nieni byli od egzaminu ustnego. Dwóch poświęci się prawu, jeden 
nlologn, jeden historyi i nowszym językom, jeden nowszym je­
żykom i jeden teologii protestanckiej.

— * W Głuchowie w powiecie poznańskim u p. Jara- 
czewskiego stanowią trzy król, ogiery z stadniny sierakowskiej: 
Duńst, Belfast i Lutzów, wszjstkie rasy angielski pełnej 
krwi, za cenę 3f tal. Czas stanów.euia przed południem od 8 
do 9 a od 4 do 5 po południu.

— * Na jednej części łęgu nadoberskiego, należącej

Prakąedy Tekli nr. JTnraczc- 
wskiej ulegająca ogólną swą płaszczyzną 
722 hektarów 56, arów 50, kwadratowych 
metrów opodatkowaniu gruntowemu, wzięta 
co do dochodu czystego 1655„s talarami do 
podatku gruntowego a co do wartośei budyn­
ków pod względem ich użytku 247 talarami 
do podatku budynkowego, ma być w drodze 
koniecznej sprzedaży [1671]

dnia 19 czerwca 1874
z rana o godz. 11 tćj 

w miejscu -zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedana a wyrok co do udzielenia lub od­
mówienia przysądzenia po odbytym terminie 
natychmiast ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hipo­
teczny, taksy i inne tejż nieruchomości do­
tyczące wykazania, które ’każdemu intereso­
wanemu w subhaścię złożyć wolńo, tudzież 
inne jakie szczegółowe warunki, można w 
biurze III przejrzeć.

Równocześnie wzywają się wszyścy ci, któ­
rzy praw własności lub innychbądź realnych, 
zahipotekowania w księdze wieczystej wyma­
gających, lecz niezahipotekowanych, na innych 
osobach chcą dochodzić, ‘ażeby je pod uni­
knięciem prekluzyi najpóźniej w terminie li­
cytacyjnym ogłosili-.

Gniezno dnjia 7 marca 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Busjse.

s
i
1
Ms2

Panienki uczęszczające do tutejszych 
zakładów naukowych, znajdą umieszczenie i 
macierzyńską opiekę oraz pomoc w naukach 
i konwersacją francuzką, a w razie życzenia 
lekcye muzyki w domu. Bliższych szczegółów 
udzieli p. Jaraczewska Wielkie Garbary Nr. 6.

(1601)

„Halina.“
Panów akcyonaryuszy Szkoły ról- 

niczój „Halina“ (żabikowskićj) 
zaprasza się niniejszóra na pier­
wsze walne zebranie na dzień 
27 marca r. b. o 5 po połu­
dniu w hotelu francuzkim w Po­
znaniu. (1672)

Porządek dzienny:
1. Wybór przewodniczącego.
2. Uznanió zebrania za nagłe w 

myśl §. 25 statutu.
3. Ukonstytuowanie się Spółki 

akcyjnój w myśl §. 209 a ko­
deksu handlowego.

4. Wybór Rady Nadzorczój.
NB. Karty wnijścia i głosowa-

wania odebrać należy przed ze­
braniem w biurze banku Kwi- 
lecki, Potocki i Sp.
Komisya akcyjna

Miecz. Lyskowski
przewodniczący.

do dominium Siekowko, zapalono umyślnie w minionym ty­
godniu torf. Ogień ztąd powstały takie wkrótce przybrał ro­
zmiary, że nawet ludzi z dalszych wsi powołać musiano na ra­
tunek, by dalszemu rozszerzeniu się ognia przeszkodzić. Szkód, 
przez ogień ten zrządzonych, jeszcze nie obliczono.
. . — * Na reprezentanta miasta Bydgoszczy w pruskiśj 
izbie panów wybrany został przez magistrat radzea miejski pan 
Dagobert Friedländer i przedstawiony rządowi.

— * Kalendarz, Mutro w czwartek dnia 19 marca Jó­
zefa, obi. N. M. P., w kalendarzu słowiańskim Polemira.

Wschód słońca, o godzinie 6 minut 9, zachód o godzinie 
6 minut 9.

Dnia 19 marca 1503 śmierć Fryderyka Jagiellończyka, kar­
dynała. — 1744 śmierć królowej Katarzyny Leszczyńskiej. — 
1767 konfederacya toruńska. — 1790 zasady konstytucyi sankcy- 
onowane. — 1820 śmierć Adama Czartoryskiego, jenerała ziem 
podolskich.

3K pod Kobylina. (Nowy handel żelaza.) Od blizko roku, bo 
od 1 maja rz. mamy tu handel żelaza, prowadzony przez naszego 
rodaka, na którym w pow. krotoszyńskim zbywało. Ogólnóm tóż 
życzeniem mieszkańców było założenie takowego. Lecz może 
ktoś powie — było życzeniem i na tern się też skończyło? O- 
tóż właśnie dzisiaj wypada mi podzielić się z wszystkimi czy­
telnikami tą milą wiadomością, że życzenia zamienione zostały 
w czyn. Handel ten polski tak nie dawno otworzony cieszy się 
już dzisiaj dość licznymi odbiorcami z okolicy, wszystkie prawie 
bliższe majątki polskie kupują potrzebne żelazo z tego handlu 
i nie pozwolą się obałamucić niższemi cenami, jakie kupcy nie 
Polacy ościennych miast ofiarują — mając to moralne przeko­
nanie, iż w ten sposób postawiane ceny (w niektórych razach 
nawet niżej ceny zakupna) obraohowane są jedynie na zniszcze­
nie założonego handlu polskiego. Cieszyć się zatem nam wy­
pada, że właściciele okolicy miasta Kobylina tak czynnie i szcze­
rze popierają swego rodaka. Lecz nie tylko właściciele mająt­
ków bliżej położonych korzystają ze sposobności zasilania ro­
daka; są właściciele, którzy o dwie mile posyłają umyślnie po 
potrzebne im żelazo, byleby tylko takowe kupione było w han­
dlu polskim, pomimo że o ćwierć mili odlegle miasto ma dwa 
znaczne handle żelaza. Gdyby tak wszyscy czynili — lecz nie­
stety są wyjątki — miejmy jednak nadzieję, że co dzień mniej 
ich będzie.

8754 sztuk owieo. Ponieważ dowóz skopów był za wielki, 
przeto pozostały znaczne reszty; a płacono nie wyżćj jak 84 tl. 
per 45 funt, wagi mięsa.

H39 sztuk cieląt, za które także tylko średnie płacono 
ceny, ponieważ dowóz był za wielki.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 18 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Szółdrski 
z żoną z Osieka, Taczanowski z rodź, z Choryni, Moszczeń- 
ski z Wiatrowa, Błociszewski z żoną z Przecławia, Otooki 
z rodź, z Gogolewa, Bronisz z rodź, z Otoczni, Delert z 
żoną z Popowa, Lutomski z Sulencina, Szafarkiewicz z 
Szczytnik, Pfund z Hamburga, pani Mielęcka z Nieszawy, 
Jaraczewski z Miniszewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Misch z żoną, Markus, Miil- 
ler, Pappier, Kempie, M. Jaffe, dr. B. Jaffe, F. Jaffe i Wolff 
z Berlina, Krause z Wrocławia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
, ... ~ * Pr«? rozpoczętóm dziś ciągnieniu 3 klasy 149 pru- 

skiój loteryi padły:
1 wygrana 2000 tal. na nr. 85,421;
2 wygrane po 1000 tal. na nr. 8686 i 89,930;
1 wygrana 600 tal. na nr. 50, (70;
2 wygrane po 300 tal. na nr. 58,265 i 80,613;

.. J,° "ygraQych P° 100 tal. na nr. 4708, 11,717, 29,131, 38,371, 
4o,481, 55,52o, 56,349, 69,788, 82,221 i 85,469.

Głcfda poznańska, 18 marca.
Zyto: cena wypowiedz. 60|, na marzec 604, na marzec-

kwiecień—, — na wiosnę 6O4, kwiecień-maj 604, maj-czer­
wiec 61-1, czerw.-lipieo 6lj-f.

Wyp. — ctr.
• - n?,k<»wita: oena wypow. 22}, na marzec 22’/,,-221, kwie­

cień 22|-J, maj 22#, czerwiec 22|, lipiec 22#, sierpień 234, 
kwiecień-maj —.

Wypowiedziano 20 000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 18 marca 1874-roku.
Pszenicy pięknej, szefel po 42 k 

średnićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego
• średniego
• pośledn.

3 ¿czmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent po 50 kilo. 
Koniczyny białój

40

37

25
45

40

35
50
45
45

Ceny.
Najwyż. 

t»l. sgr. fn.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa.
tal. sgr. fn

3 18 — 3 16 _ 3 14 _
3 11 3 3 10 — 3 8 9
3 7 6 3 6 3 3 5 _
2 20 — 2 18 — 2 17 6
2 16 — 2 16 _ 2 14 62 14 — 2 13 9 2 12 6
2 17 6 2 16 — 2 15
2
1

16
20

— 2
1

14 — 2 12 6

—
17 6 1 15

__
— — — — — — — —

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — -r — — — — —
— — — — — — — — —

— — — — — _ _

_ _ _ —

, t Berlin, 16 marca. Bydła na rzeź dowieziono
na targ dzisiejszy:

, .2'^4 8ztak.bydła rogatego. Lubo nie za wiele szcze­
gólnie bydła i nierogacizny dzisiaj spędzono, było usposobienie 
targu dosc słabe, ponieważ na wywóz nie wiele kupowano a 
potrzeby miejscowe wraz ze zbliżeniem się wiosny zdają się sta­
wać jeszcze mniejszemi. Ceny bydła rogat-go w ten tylko spo­
sób się utrzymały, że sprzedający woleii towar swój cofnąć niż 
sprzedawać go taniej; stósunkowo więc wielkie pozostały reszty 
a za towar przedni płacono około 20 tal, średni 15-16 i pośledni 
13-14 per 100 funt, wagi mięsa.

6073 sztuk nierogacizny. Ceny nierogacizny zniżyły 
się nieco, płacono zaś w przecięciu oaołó 18 Ul. per 100 funt

1 wagi mięsa.

Aukcya.
W piątek dnia 20 mb. rano od 9

godziny sprzedawać będę za natychmiastową 
zapłatą w gotówce w lokalu aukcyjnym przy 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite piękne
niebie, zwłerciadta, zegarki, 
rzeczy ze złota 1 srebra, ««O 
tuzinów pończoch dla panów i dam. 
obrazy olejne cygara. (1682)

Katz, komisarz aukcyjny.

Aukcya. (1681)
Z polecenia król, sądu powiatowego Sprze­

dawać będę za natychmiastową zapłatą w go­
tówce w piątek dnia 20 i w ponie­
działek dnia 23 mb. rano od godziny 
[10 przy Wilhelmowskim placu Nr. 1 nale­
żący do masy konkursowej Loga & Bieliński

skład towarów.
Zindler, król. sąd. kom. aukc.

Mieszkania (977)
o 4 pokojach z wszelkiemi wygodami są do
wynajęcia przy Strzeleckiej ul. 1314.

_ Estre- •
madura bawełnę — S 
pończochy dla dam 
i dzieci w wielkim wyborze 
i po tanich cenach poleca handel •

Wilh. Neuländer, -
Poznań, Rynek Nr. 60,

I- narożnik Wrocławskiój ulicy.
••••••••••••••••••••••O

Giełda berllnaka, 17 marca.
Pszenioa:. per 1000 kilo w miej. 73-90 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca płacono; na marzec —, 
kwieemń-maj Iaai‘cz®rwiec 85|-4-j, czerwiec-lipiec 85j-|

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 59-68 Ul. wedle gatunku 
¿i10,’, rosyjskie 58-59 talarów ze statku i dworca, krajowe 

55-67 tolarów z dworca płac.; na marzec 62-61 j-62, kwiecień-maj 
621-6-, maj-czerwiec 61-j-i, czerwiec-lipiec 60j-i-J Ularów
płacono. 8 2 .

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 58-75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 53-64 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 60-63, galicyjski —, pomorski 60-63 
wschodnio i zachodnio-pruski 55-60 Ul. z dworca plac • na 
marzec —, kwiecień-maj 604, maj-czerw. 594 tal. pł. ’’

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 60—67 tal., na pa­
szę 54—59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — Ul.
Rzepik per 1000 kilo — Ul.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejsou 18f tal. plac.; 

na marzec i marzec-kwiecień 194, — kwieeień-mai 194-ś 
tal. plac.j i s s

Olej lniany per 100 kilo w miejsou 23| tal.
016 j skalny per 100 kilo w miejsou 10{~tal.
Okowita per 100 kilo & 100o/o«-10,0O0o/o w miejscu 

bez beczki 22 Ul. 9 sgr. płac.; na marzec i marzec-kwie­
cień — tal. — sgr., kwiecień-maj 22 talary 13 7 sbr., maj- 
czerwiec 22 tal. 19-21 sbr., czerwiec-lipiec 22 Ul. 29 sbr. do 
23 tai. I sbr. płacono.

Giełda wreelawHka, 17 marca.
Koniczyna czerwona: słabo; — pośled. 104-114, 

średnia 12-13, piękna 14-15, wysoko piękna 154-16 tal.
. , K?4'.,ciyna biała: spok.; pośled. 11-13, śred. 14-16 

piękna 174-19, wysoko piękna 20-21 j Ul.
. ?yto: P0r 1000 kilo, niżej; na marzec 62| ż., marzec- 

kwiecień - —, kwiecień-maj 624 żąd. i płac., maj-czerwiec 624 ż. 
czerw.-lipiec 63 pł., lipiec-sierp. 61 żąd., wrz.-paźdz. 57 tal. nł.

Pszenica: per 1000 kil. 84 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 70 Ul. żąd.
O wies: per 1000 kilo 67, kwiecień-maj 57 p. i ż., maj-czer­

wiec 674 wrześ.-paźdz. 49 Ul. pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień —

Ul. żąd. — Ul. płac.
Rzep per >050 kilo 84 Ul. żąd.

, rzep. per 100 kilo stale; w miejscu 19
Ul. żądano; na marzec i marzec-kwiecień 184 żąd., kwiecień-mai 18} tal. p. » « , i

, Okowit* za 100 lit. po 100 proc, spok.; — w miejscu 
, ł. t»'. _ząd. 22#, Ul. płac.; na marzec i marzec-kwiecień 22Apł„ 
kwiecien-maj 22| pł., w końcu 22f tal. żąd., maj-czerwiec —żąd., 
czerwiec-hpieo —, lipiec-sierpień 23# żądano, sierp.-wrzesień
— uli*

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar
tal. sr. in. tal. sr. fn. tal. sr. fn.

Pszenioa biała 9 2 6 8 20 8 2 6
„ żółto 8 22 6 8 15 _ 8«P . Zyto .... 7 5 _ 6 22 6 6 7 6& Jęczmień . . 7 7 6 6 27 6 6 12 6

o . Owies . . . 6 8 6 4 5 20
os 0Q Grooh . . . 6 12 6 6 2 6 5 22 6
O '5? >Rzep .... 8 5 _ 7 25 6 20a Rzepik zimowy 7 20 7 __ 6 15 _

Rzepik latowy 7 17 6 6 27 6 ó 12 k6

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN,

Stan powietrza:
18 marca 1874.

Pszenica: spok, 
na wiosnę 83| 
na maj-czer. 84 
na wrz.-paźdz., 79|

Żyto: spok. 
na wiosnę 59£
Da maj-czerwiec 59 
na jesień 56J

Olój rzep.: spok. 
na — 
na wiosnę 18$ 
na jesień 20$

Okowita: stale 
w miejscu 22# 
na kwiec.-maj 22# 
na czerwiec-lipiec 22# 
na sierp.-wrzesień 23£

JBEKEIN, 18 marca 1874.
SUn powietrza: deszcz

Pszen. słabo 
na kwiecień-maj 
lipiec-sierpień

Żyto słabo 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na sierp.-wrzes. 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków. spok. 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiet 
na sierp.-wrześ.

kurs ,1 
początk.

kurs
końcowy

854 I
854

804 1 804

62
614 614
61 £614
574 574

194 _
194 19|
— 19#
204 Sił

_ _ 22 9
22 15 22 10
23 —22 17
23 11 23 11

1

Owies: słabo, 
na kwiec.-maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renU . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|, °J0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renU sreb. 
Usp. stale

kurs
początk.

60f

104
1044

1914
864

614 
100 

1344 
404

6O4

OD EKSPEDYCYI
Dziennika Poznańskiego.

d. B. w Brukselli: Koszta ogłoszenia 
wynoszą 24 sbr.

_ Od 1 stycznia 1874 r. wychodzi tygodniowo w Nowym Yor, 
czasopismo polskie, literacko-naukowo-polityczne pod tytułem:

„Gazeta Nowojorska.“
f 1 z Przedpłata roczna dla Europy z przesyłką.- talarów 7, guldenów i 
nannów 24; cena półroczna o połowę mniejsza. (1394)

Adres: Expedition of „Gazeta Nowoyorslta“ — 4 
Chatham Sir. New-York U. S. of America.

Szanownój Publiczności donoszę niniejszćm uniżenie, że

handel mój żelaza i węgli
znajduje się od dnia dzisiejszego w położonym przy Rynku domu p. Frii 
dawmój Lewina. z poważaniem

im Wnjciecli rucli
(fooD) w Trzemesznie.

Handel J. AffeltowiczaŚwieżeg
na Chwaliszewie | -----

odebrał i poleca odstały X BE[1676]£

miód krakowski.
Rozmaite służące z dobremi 

świadectwami rekomenduje stręczarka

Julia Paschke,
Stary Rynek Nr. 73. na podw. II. p

(1679)

o zielwneg 
marynowanego i w 
dzonego łososia sr 

brnego
polecają (1865)

W.F.MeyeriS|
Wilhełmowski nlar i



4

Obwieszczenie
dotyczące wypowiedzenia pięciopro­
centowej pożyczki przez powiat 
ostrzeszowski dnia 1 lipca 1870 
r. w ilości 100,000 tal. zaciągnię­
tej, celem spłacenia takowej dnia 

1 lipca 1874 r.
Wydane na dniu 1 lipca 1870 r. na zasa­

dzie Najwyższego przywileju z dnia 27 gru­
dnia 1869 r. (Nr. 4 Zbioru praw za rok 1870) 
stósownie do uchwały sejmiku pow. z dnia 25 
czerwca 1867 r. pięcioprocentowe^obligacye 
powiatowe powiatu ostrzeszowskiego w ilości 
100,000 tal. wypowiadają się nintejszem stó­
sownie do uchwały sejmiku powiatowego z 
dnia 10 listopada 1873 r. przez niżój podpi­
saną i ku temu upoważnioną komisyą skar­
bową stanów powiatowych celem wykupienia 
takowych spłatą kapitału w gotówce od 1 
lipca 1874 r. (1665)

Kapitały pomienionemi obligacyami porę­
czone należy od 1 lipca 1874 r. począwszy, 
codziennie z wyjątkiem dni niedzielnych i 
Świątecznych i dnia 20 każdego miesiąca 
jako dnia rewizyi kasy, w kasie komunalnej 
powiatowój w Kempnie za kwitem i zwrotem 
ohligacyi powiatowych i należących doó, do- 
pióro po 1 lipca 1874 r. płatnych kuponów 
prowizyjnych (dziewiąty i dziesiąty kupon 
prowizyjny) oraz talonów gotówką odebrać.

Kwota brakujących a bezpłatnie równo­
cześnie zwrócić się mających kuponów pro­
wizyjnych z kapitału wypłacić się mającego 
zatrzymaną będzie.

Ohligacye powiatowe, których kwota dnia 
1 lipca 1874 r. nie zostanie odebraną, mogą 
w przeciągu następujących lat trzydziestu i 
w późniejszych terminach ku wykupieniu być 
prezentowane, lecz nie przyniosą od 1 lipca 
1874 r. żadnych prowizyi a po trzydziestu 
latach od ich płatności rachując, całkiem 
swoją wartość utracą. Wartość swoją utracą 
także i kupony prowizyjne w przeciągu czte­
rech lat po upływie terminu spłaty nie ode­
brane.

Kempno 9 marca 1874 f.

Komisja skarbowa stanów 
powiatowych powiatu 

ostrzeszowskiego. 
podp. Liman, Koenigk.

Król, radzca Ziemiański.
Włodzimierz Wąster. 
Bolesław Wężyk. 
Walenty Henschel.

50 tomów
uajwyborowszych powieści: Kosińskiego, 
Triplina, Wolskiego, Bolesławity, Czaj­
kowskiego, Goszczyńskiego, Jeża, Kra­
szewskiego, Skiby, i innych poleca księ­
garnia Edmunda Calliera za cenę 
zniżoną, z 40 na

10 talarów.

Bekanntmachung
betreffend die Kündigung der 5 
procentigen Anleihe von 100,000 
Thlr. des Kreises Schildberg vom 1 
Juli 1870 zur Rückzahlung am 1 

Juli 1874.

Panna wydosk. w krawiecczyinie, bia- 
JT iUHlui jem szyciu, biegła w szyciu 
maszyną, czesaniu i ubieraniu Pań, pełniąca 
obowiązki przez lat siedm w większych do­
mach opatrzona dobremi świadectwami, ży­
czy sobie zmienić obowiązki od św. Jana 1874. 
Adres, poste restante Kleefco, 
8»4ó. (1673)

Trawę morską, pakuły do wyściełania i wło­
sie końskie poleca Izydor Appel, Podgórna ul.

(1668))

Die auf Grund des Allerhöchsten Privi­
legiums vom 27 Dezember 1869 (Nr. 4. der 
Gesetz Sammlung de 1870) nach MaSsga- 
be des Kreistag sbeschlusses vom 25 Juni 
1867 unter dem 1 Juli 1870 ausgegebenen 5 
procentigen Kreisobligationen des Kreises 
Schildberg im Betrage von 100,000 Thr. wer­
den in Gemässheit des Kreistagsbeschlusses 
vom 10 November 1873 von der unterzeichne­
ten und dazu bevollmächtigten kreisständi­
schen Finanz Kommission zur Einlösung ge­
gen Baarzahlung des Kapitalbetrages vom 
1 Juli 1874 hiermit gekündigt.

Die durch diese Kreisobligationen verbrief­
ten Kapitalheträge sind vom 1 Juli 1874 ab 
täglich, mit Ausnahme der Sonn- und Festta­
ge und des Kassenrevisionstages, des 20 je­
den Monats, bei der Kreis Communal Casse 
zu Kempen, gegen Quitung und Rückgabe der 
Kreisobjigationen nebst den dazu gehörigen, 
erst nach dem 1 Juli 1874 fällig werdenden 
Zinskoupons (der neunte und zehnte Zins- 
koupon) und Talons baar in Empfang zu 
nehmen.

Der Geldbetrag der etwa fehlenden unent 
geltlich mit abzuliefernden Zinskoupons wird 
von dem zu zahlenden Kapitale zurückbehalten.

Diejenigen Rreisobligationen, deren Betrag 
am 1 Juli 1874 nicht erhoben wird, können 
innerhalb der nächsten dreissig Jahre auch 
in Spätem Terminen zur Einlösung präsentirt 
werden; sie tragen aber vom 1 Juli 1874 ab 
keine Zinsen mehr. Sind dagegen dreissig 
Jahre nach ihrer Fälligkeit verflossen, so ver­
lieren sie ganz ihren Werth. Eben so wer­
den Zinskoupons werthlos, wenn sie innerhalb 
vier Jahren nach ihrem Fälligkeitstermine 
nicht abgehoben werden.

Kempen, den 9 März 1874.

Die kreisstäudische Finauz-
Commission des Kreises 

Schildberg.
Liman Koenigh.

Königlicher Landrath.
Wladimir v. Wąster. 
Boleslaus v. Wężyk- 
Valentin Hęnschel.

Biegły ruty iłowa­
ny bucliiialter,

ile możności, statecznego wieku, 
znajdzie natychmiast trwałe umie­
szczenie U (1653)

Hartwiga Kantorowicza.
Nowy prawie bu

dynek w ryąló- 
ił budowany z
'**^^®=^^a'entrsolem, 33' długości 
a 22' głębokości mający, wraz z szopą 
przyległą, oba papą gokryte, są na­
tychmiast celem rozebrania do naby­
cia. Bliższe szczegóły u E. Brecht, 
wdów. Wroniecka ulica Nr. 13. (1669)

Dr. Jleyera piguł­
ki żołądkowe,

wyborne przeciw cierpieniom hemoroidalnym 
1 słabościom w skutek obstrukcyi, roz­
syła wraz z przepisem użycia Loewenapotheke 
w Berlinie. Poznali. Czerwona apteka. 

(1686)

w ▼— - — - — - —— - — - - — —
Walne zebranie kasy pożyczkowej i 

oszczędności w Pleszewie
(Spółki zapisanej)

odbędzie się

w Pleszewie dnia 26 marca
na sali Wgo pana Waliszewskiego o godzinie 3 z południa.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie walnego zebrania.
2. Wybór przewodniczącego walnemu zebraniu i ukonstytuowa­

nie biura.
3. Odczytanie protokułu z ostatniego walnego zebrania.
4. Odczytanie sprawozdania z czynności Dyrekcyi za rok 1873.
5. Sprawozdanie komisyi wybranej do zrewidowania kasy za rok 

1873.
6. Pokwitowanie zarządu z prowadzenia kasy za rok 1873.
7. Wybór komisyi do sprawdzenia rachunków za rok 1874.
8 Wykluczenie niektórych członków stósownie do §. 6 i 8 ustaw.
9. Uchwała względem przyjmowania i należenia niewiast do

Spółki.
10. Wnioski Dyrekcyi. (1663)
11. Wnioski członków.

O udział jak najliczniejszy uprasza

Rada Nadzorcza.
St. Sczaniecki.

00000000000000^0^01

oflSIe
Wysokiej Szlachcie i szanownej Publiczności po- 

zwalam sobie donieść uniżenie, że

9 nowości

Zna sezon letniZS
i nadeszły i że mam na składzie obfity zbiór ilieillie-
‘ ckicli, francuskich i angielskich wy- 

l*ol)ÓW w eleganckich wzorach. Obok eleganckiego 
fasonu i wykonania nader przystępne ceny.

Z poważaniem• C. EHLERT.
£ „48S) Mylius’a Hôtel.

SZPRYCOWÂNIE BROU

i ÇOO 
0 Dii

ooooooooo
Dnia 2<i marca rb. o 10

ń rano sprzedawać będzie na pe 
a dwórzu Dom. Obry pod Ko- X 
v źminein w powiecie krotoszyń- Y 
0 skim przez publiczną licytacyą W 
0 około x (1640) 0
2 40 sztok bydła §
a w połowie tucznych, w połowie a 
U roboczych, 4 i 5cio letnich wołów Y
|2 Zarząd. q
I eooooooooooooa

Urzędnik gospodarczy,
żonaty, 15 lat przy gospodarstwie, już 6 lat 
gospodarujący w ostatnim miejscu, odwołując 
się oraz na rekomendacyą Pana hrabiego 
Czarneckiego w Golejewku, poszukuje 
posady od św. Jana rb. Bliższa wiadomość 
w Iłom. Cliujuo p. Miejską Górka

(1666) *

Rządzca dóbrfp°S5^g
kuje od 1 lipca r. b. samodzielnego zarządu 
lub też zupełnej administracyi dóbr większych.

Bliż. «iad. A. B. 1824 poste re­
stante Leszno. (1674)

py Nową przesyłkę krawatów 
męskich odebrała i poleca tanio 
JT. Pawłowska, Wrocławska ul. nr. 6.

(1683)

Świeżą przy.yłkę
<*lhI- min°gów> astr- kawioru, 
mar. i wędź, węgorza, wędź, ło- 
sosia, sardynki w oliwie, rusk. 

sardynki, bałtyckie niesolone zaprawione śle­
dzie oraz najświeższego połowu wyborne śle­
dzie opiekane jako też mes. pomarańcze ode­
brał i poleca (1667)

K, Szulc, Wodna ul. 25.

- -.i-i- «ł

Sławne oryginalne dzieło mistrzowskie, 
i jedyny pewny zbawca osłabionych 

przez onanią itd. mężów i młodzieży jest 
za 17 sgr. franco do nabycia od W. 
Bernhardi, Berlin, SW. Simeonstr. 2.

Dom. Czarnotki pod /a- 
niemyślem potrzebuje |ti«
sarza gospodarcze­
go niezwłocznie. (1664)

~ __ Poszukiwana jest osobą
do prowadzenia gospo­
darstwa kobiecego. —
Gdzie? wskaże Administr. Dzien­
nika pod Ml*. 16fl6. [1640]

Dominium Mieleszyn
pod Lopiennem

ma na sprzedaż (1660)

100 naciór

fj 120 skopów
młodych.

Odbiór po strzyży.

Dom. Boguszyn p. Xią- 
[żem nia na sprzedaż piękne

crturckie flance 
szparagowe i»™

dwuletnie kopa po 7i sgr.
szczepy jabłkowe

¡kopa 12—14 tal. i rozm. rodzaju
doniczkowe rośliny.

Sala Bazarowa.
i W czwartek dnia 19 b. m.

odbędzie się

Koncert
pianisty

Sally Liebling
z Berlina

o godz. pół do ósmej.
Biletów dostać można w księ­

garni pp. Bote i Bock po 20 
sgr., przy kasie po 1 talarze.

ï®r ograni.
Część I.

1. Polonez Es-dur............Chopin.
2. a) Nocturno Fis-dur . Chopin.

b) Kaskada....................Hendel.
c) Noweleta .... Schumann.
d) Spinnórlied Wagner-Liszt.

3. Rigoletto .............................Liszt.
Część II.

4. Sonata Cis-mol .. . Beethoven.
5. Hochzeitsmarsch l . 

Elfenreigen .... > ' ' ' "iszt.
6. Concertstück ...... Weber.
®(6^Skrzydło koncertowe jest 

z magazynu p. Falka. (1625)

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków. Znajduje 

W Paryżu u wynalazcy, RBO4J,si^wgiuwnraiaptekachnu, całym ' święcie. .. — - -y-:-;—;-----: ,™.
Boulevard Magenta 158, - (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (27)

Daberskie kartofle do sadzenia
poleca (1678)

tUDWIK kl YltEI,
handel nasion polnych.

CZEMUZ (TEBPJEC?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzy­

żu, migrenę, reumatyzm!, stężałość członków, 
żganie w boku, kurcz w łydkach leczy grun­
townie Karol Simon, hydropata, wy­
nalazca Fluidu i opartej na nim sztuki lecze 
nia, Leszno. (12961

Wieś

W Dom. (nołęciuie
pod Poznaniem stanowi ogier 
perśzeron pełnej krwi (1642)

Moisiiioir
za tal. 3 10 sgr.

727 mórg pszen 
_ , nej omej gle­

by, położona o mile od miasta Pleszewa 
i Jarocina, z inwr ntarzem i budowlami w bar­
dzo dobrym stanie jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Gotówki potrzeba 23000 talarów. 
Wiadomości bliższych udzieli p. dolin w 
Bobukowle pod Żerkowem. (1670)

12 sztuk

bydła tucznego
sprzeda Dominium Sre- 
ibrnagóra. (ieoo)

W lasach Ziemińskich
pod Wielichowem 

są do sprzedania (1634)
Uance sosnowe

dwuletnie,
flance świerkowe

trzech do czteroletnich,
flance modrzewiowe

trzech do czteroletnich,
topole w szkółce

czteroletnie 8—9 stóp wysokości. 
Ziemiń dnia 15 marca 1874.

Zarząd leśny

kości. 
174. J□

Właściciel znacznego majątku 
poszukuje do wyręczania 
odpowiedniej osoby; Bliższych szcze­
gółów udziel administracya Dzien­
nika pod lit. M. W. 1608.

(1608)____________

Dominium Rudki pod Szamotu­
łami może przyjąć od 1 kwietnia rb.

elewa u*®
z dobremi wiadomościami szkólnemi.

Zarząd-

W sobotę 21 bm.
odbędzie się

w sali Bazarowej
Koncert

amatorski
na dochód (1684)

>Tow. Pań Miłosierdzia.!
Początek o godz. 7| wieczorem.

Cena biletu 1 tal.
Bilety sprzedają się w księ­

garni j. K. Żupańskiego. 
Nadmienia się przytćm, że ro­
zesłane zostały piśmienne za­
proszenia ; ponieważ jednak dla 
braku adresów nie wszędzie 

, takowe przesłać było można, 
przeto zechcą łaskawie ci, co 
ich nie odebrali, uważać niniej- 
hsze za uprzejme zaproszenie/

burs papierów na giełdach berlinsklój i poznańskiej

Berlin, 17 marca.
Niemiec, bank hyp. w

Meinlngn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont.

Nlemleokie papiery. Gotajski bank kredyt. 4

Dobrow. poż. państw.
Prask, poż. akonsolid. 

dito dito dito
Obligi długu państwa 
Preia. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
duo
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zsohodnio-pruskie
dito
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Maty rent poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Hanowerski bank
103| p. 
106 p. 
99| p. 
92| p. 
122| p.

Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-nłemieoki bank ¡4 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pozn. bank prow. weks. 
Praski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowinoyonal. stowarz, 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus, stów, ban, poz.

99 p.
721 Pł- 
1Ó5| pł. 
1O4| o. 
106| p. 
75| p.
[78 p.
108 p. 
l05j p. 
135Í-3H 
87 p.
771 p.
23 ż. 
1081 p. 
41 p.
1891 p. 
48j i.

81 pl. 
112J p. 
— P-

Akcye przemysłowe.

Akoye bankowe.

Bergsko-mareh. bank 4
BerSński bank (stare) 4 
I dito dito (nowe) 4
Berlińs. stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe 4
Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank mekiers. 4 
Berlińs. bank mekiers.

i produktów 5
Berliński bank produk. 

i handlu. 4
Wrocław, bank dyskon. 4 

dito prow. weksl. 4 
dito wekslowy 4

Centr. bank budowl. 6 
pentr. bank stowarz. 4 
karmstadzki bank 4 

,to zwany Zettelbank

78 p. 
60 1. 
80 p. 
80 p. 
z77 p. 
36 ż. 
99j p. 

107 p.

,70 p. 
76| ż. 

i 68 p. 
¡70 ź. 
56j p.
66 p. 
144J pł.

Berliński kantor drzew, 
dito Nordend.

Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, immol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit. B. 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiltte 
dito Massener 
dito Kedenhiitte 

Erdmannsdorf przędz, 
Hoffmann’» fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Pasaage.

Czeska kolój zach.
B zesko-grajewska
Kolońsko-mindeńska
Krefeld-kępińska
G-alioyjska Karola Lud,
Halls.-żóraw.-gubeńsk.
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Marchijsko-poznańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Auätr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska ko’, 

południowa 
Kol. po praw. brz. Odry 
Reiohenberg-pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajo-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Wars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-pótn. z pr. p. 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p, 
Marchijsko-pozn. z pr. p

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Akoye zakładowe I obligaoye kolei 
Żelaznych.

Í Akwizgran.-niastrych.
Bergsko-marohijska 
B erlińsko-zgorzelicka

dito szczecińska

5
4
5 
5 
4 
4
4

3
5 
5 
5
4
4
5
?

4
4
5 
5 
4
4

5
5
6 
5 
5

92Î p.
35 p. 
1315-3OJ p. 
10|p.
104£ p.
421 pł.
39 p.
691 P5- 
211 p.
44¡ p.
121Î p. 
1581 p 
— P- 
1921-1 pł. 
liOł p. 
87-51-1 p.

471 p.
1201 p.
691 p. 
133-2-1 pł. 
921 p.
291 p.
421 p.
1001 p.
161 P- 
33 p.
101| p.

Sił P- 
401 P- 
23 p.
65| p.
¡741 p.

Zagraniczne papiery.
renta sreb. 
papier, 
fosy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864
ito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pola, listy zast. HI ern. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

66
62,
9
110
95J
901
142
139

«1
¡21

P-
Pł.
P-

P-
P-
P-
P.

P.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożyoz. tureoka z r.1865

dito zr.1869

— P- 
99f ż 
941 P-

401 p. 
51 p.

IPrus. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Telius

— P-
112 p.
- P-

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia ako. z. 4
dito zachoct. sko. z. 4 

Tamines-land. ako. z. 4 
W arszawsko-by dg. ak. z. 14 
Warszawsko-wied.ak. z.[5

92 ż. 
.3 p. 
12 ż.

- p. 
80 p.

Moneta w złooie, srebrze I papierach.
Szt.

Fryderyksdory [20
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary

łoto w sztab.fuat oeln. 
rebra funt oelny 

Austryaok. noty bank.
Rosyjskie noty bank.
Franouskie noty bank.
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

— P- 
5. 10J p. 
5 15 p. 
u nip.

— pł- 
901 P- 
93$- pł. 
eoj p.
4
5

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

971 P-
106 p.
103 ż.
123 p. 
92 p.

Krajowe koleje.

Zagraniczne papiery.

Poznan, 18 maroa.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligacye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Akcye bankowa.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wrooł. bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino.

dito prow. i weks.

¡80 p. 
,153 ż. 
77 p. 
,50 p. 
72 p. 
i~ P-

“ P

Akwizgr.-mastr. ako. z. 
Berl.-zgorz. ako. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. ako. z. 
Krefeld-kępiń. i ak. zak. 
Halsko-żóraw.-jgub. ak.z 

dito z praw, pierw, 
Hano wers.-altónb. ako. z. 
Mag.-halb. ako. z. 
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsch. pras. poł. ako. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kolej ako. z.

dito (Nahe) ako. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zaoh. ak. z.[5 
Brześć.-grajew. ako. z, ¡5 
Kolój Elżbiety ako. z. ,5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa ako. z. ¡5 
Leoayum Limburg. ak. z. 4 
Aust.frano. kol. pńst. ak.;5 
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Reiohenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ ak. z.

— P-
[— i.
— P- 

103 p.
- i. 
¡23 ż. 
188 ź. 
— P- 

87 i.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Wioska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt,

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na gra. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865 

dito dito. z 1869 fl—-

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Mediolańskie
Meiningskie
400 fro. losy tureokie

Akcye przemysłowe-

Centr. bank bud. Berlin. 
Berllń. kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz. Immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiltte

Pozn. bro. (Feldsohlosa) 
dito bank budowl.

Huty Redenhtitte

64 ż- 
96 ź.
- P« 

P1

92 ó,
-
163 p,
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